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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy “

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle

stwa, Cesarstwa i zagraniey: kwartalnie rb. 2 
kop. SC. rocznie rb. 10.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inb 
jego miejsce.

Jdret: Sadowa Nr. li
'-----------T-gSi-T ■

Redaktor przyjmuje interesantów’ w ezwartki 
i piątki od 11 do 12 rano.

Rękopisów nie odsyła się. Antorowie prac nieprzy
jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
osobiście w Kedakcyi lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopisy drobue 
nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Admiuistraeya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodyoz- 
uyeh.

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop.
Sprzedaż po’edynczyoh numerów po k. 30 w Warsza

wie w Administracyi pisma i w kioskach.
Administraoya otwarta.eodzięunie, z wyjątkiem nie 

dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
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CHAMBERLAIN W EOYNBURGU

ajczynniejszy znieprawiacz duszy 
angielskiej, rzecznik bezwzględne
go imperyalizmu, najzaciętszy wróg 

Boerów i twórca wojny z d. 11 październi
ka 1899 roku, Robert Chamberlain, otwo
rzył upusty swego krasomówstwa dnia 25 
z. m. w stolicy Szkocyi. Nazbierało mu się 
dużo już tej sofistyki, tej piany logicznej, 
tych szumowin fałszu rzucanych na czy
stą prawdę, aby ją przysłonić: potrzebo
wał więc podnieść śluzy na publiczność 
swoją, i wypuścić niecierpliwie rwące się 
potoki. Potrzebował przytem i wzmocnić 
sumienie publiczne nowem wygłoszeniem 
teoryi, wystawiającej gwałt jako konie
czną obronę a programat Anglii w połu
dniowej Afryce jako niezbędny dla jej 
wielkości, dla samego nawet honoru, na
kaz trzeźwego rozsądku i instyktu zacho
wawczego. Po wymknięciu się Bothy z ob- 
saczenia tak mozolnie urządzonego przez 
dziesięćkroć przeważające siły, po roz
strzeliwaniach, wygnaniach ostatniej 
chwili — po całej tej niezdarności strate
gicznej i politycznej srogości, musiala 
wreszcie przyjść z pomocą, wypróbowana 
już sofistyka i po raz pierwszy użyta nie
nawiść, aby człowieka, który moralnie ja
ko mąż stanu nie już do stracenia nie ma, 
wydobyć z błota, w które go wepchnęła 
jego polityka.

Stare, poczciwe kłamstwo i teraz stano
wiło główną broń ambitnego ministra. 
Nie rząd angielski wyzywał Boerów, nie 

on, lekceważąc ich samotność, dopominał 
się zmian w organizacyi Transwalu 
z naciskiem i groźbą, nie on od tego na
cisku i groźby rozpoczynał już kroki nie
przyjacielskie, nie on tolerował wyprawę 
Jamesona, nie on wywołał wojnę, ale Boe- 
rowie, przez swoje niezaspakajanie praw 
uitlanderów angielskich w Transwalu, 
przez samo wypowiedzenie wojny i przez 
zbrojenie się wtedy już, gdy Anglia o ni- 
czem jeszcze nie myślała tylko o równou- | 
prawieniu swych obywateli, osiadłych w 
Transwalu. Zaczepione państwo angiel
skie musiało się bronić, a rząd jego speł
nił tylko funkcyę tej obrony. Całe sprzy- 
sięźenie się Rhodesów a następnie Cham- 
mberlaina — i wszystkich imperyalistów 
angielskich, sięgających jeszcze r. 1895, 
w mowie edynburskiej poszło gdzieś na 
dno i spokojnie na niem leżało, kiedy mi
nister kolonii wyrzucał na wierzch fale 
niegodziwości boerskiej. Wszystko to już 
było: nową w nowym popisie jest zapo
wiedź surowych środków przeciwko Boe- 
rom, środków sroższych jeszcze od do
tychczas już używanych; nową też jest 
pogróżka rozbójnicza z zaciśniętą pięścią, 
z drżącą od gniewu wargą, posłana Ir
landczykom. Współczujecie z Boerami, 
przeszkadzacie mi ich mordować, nazywa
cie moją pracę dla przyszłości Anglii—roz
bojem: nauczę ja i was rozumu, przykroję 
i wam, uitlanderom, w krajach macierzy
stych każdego Anglika, prawa publiczne 
odpowiednio do waszych zasług.

Po raz pierwszy może z ust ministra 
angielskiego wyszedł taki cynizm nagi, 
nieobleczony w żaden z tych wybiegów, 
jakie w życiu polityczuem, tam gdzie jest 
życie, zazwyczaj nakazuje sama przyzwo
itość. Nie waha się Chamberlain wypi
sać na chorągwi swojej wręcz już barba
rzyństwa, bo barbarzyńskimi muszą być 
te środki, któreby po dotychczasowych na
stąpić mogły jako od nich surowsze. 

Groźba posłana Irlandyi jest podwójną: 
nowe cloture w Izbie gmin i zmniejszenie 
liczby deputowanych, wysyłanych do 
Westminsteru. Jeżeli będą przeszkadzali 
w uchwałach, zacznie się znowu odbieranie 
im głosu, wysyłanie na nich sergeants at 
arms i wynoszenie ich z Izby. Jeżeli się 
nie poprawią w swych uczuoiach dla An
glii, jeżeli całej tej zmowy knpiectwa 
i przemysłu angielskiego z rządem angiel
skim, który się nazywa sprawą transwal- 
ską, nie uznają za rzecz dobrą, piękną 
i wielką, jeżeli sobie serc irlandzkich nie 
powyrywają z piersi a nie wprawią no
wych, angielsKich, przez Chamberlaina 
opatentowanych, grozi im utrata kilku
dziesięciu może pełnomocnictw posel
skich — i to prędko, rychło, jeszcze przed 
nowymi wyborami. W tem już będzio ro
zum i rzetelność angielska, aby na tej ca- 
pitis deminutio nie ucierpiał Ulster, pra
wowiernymi zasadzony oranżystami: całą 
stratę poniosą wrogowie Anglii. Istotnie, 
jeśli się weźmie stosunki liczebne samej 
ludności, Irlandya hojniej jest wyposażo
na w posłów, aniżeli Wielka Brytania. Na 
4J mil. w r. 1899 miała posłów 103; na 36 
milionów W. Brytanii przypadało ich 567. 
W liczbie ogólnej z Irlandyi było 81 Ir
landczyków, 22 Anglików. Reforma par
lamentarna na Zielonej Wyspie w nor
malnym biegu rzeczy, bez zawieszania jej 
jako centnarowego ciężaru przy sprawie 
transwaiskiej mogłaby być przez rozum 
stanu nakazaną; ale w warunkach, w ja
kich ją Chamberlain podejmuje, musi być 
przez sumienie każdogo uczciwego czło
wieka potępioną. Jest tu moralny przy
mus, zastraszenie — szantaż z przyskocze
niem do gardła.
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|ie zdążyły jeszcze zamilknąć echa 
{wyboru do sejmu, kiedy odbył się 
{wybór jednego posła z Krakowa do 
parlamentu; w miejsce zmarłego niedawno 
posła Weigla. O mandat współubiegało się 
tylko dwóch kandydatów — stańczyk Szu- 

kiewicz i demokrata dr. Ignacy Petełenz. 
Zwyciężył bardzo znaczną większością gło
sów kandydat demokratyczny, popierany 
przez wszystkie niezależne i mniej więcej 
postępowe żywioły. Pomimo że za Szukie- 
wiczem stała zwarta falanga stańczykow
ska, że popierało go wpływowe Koło mie
szczańskie, że agitowali za nim wpływowi 
macherzy kahału i antysemici razem 
z księżmi, że miał za sobą trzy dzienniki 
krakowskie — pomimo to wszystko otrzy
mał o 900 głosów mniej od dr. Petelenza. 
Jesteśmy więc świadomi dziwnego, zda- 
waćby się mogło nawet, niezrozumiałego 
zjawiska. Oto w grudniu 1900 r., podczas 
wyborów ogólnych do parlamentu, demo
kraci zwyciężają stańczyków w Krakowie 
na całej linii — bardzo znaczną większo
ścią głosów. W dziewięć miesięcy później, 
dnia 17 września 1901 r., przy wyborach 
do sejmu z kuryi miejskiej w Krakowie 
stańczycy zwyciężają demokratów. „Zwy
ciężyły żywioły umiarkowane, zwyciężył 
rozum polityczny" — pisał Czas po tych 
wyborach. Minęły trzy tygodnie — i 10-go 
października demokraci biją na głowę 
stańczyków przy wyborach do sejmu. Co 
za niestałość przekonań panuje w Krako
wie! — mógłby ktoś powiedzieć, nie zna
jąc sprężyn, dostarczających lub pozba
wiających „żywioły umiarkowane" zwy
cięstwa. Cały sekret powodzenia lub nie
powodzenia kandydatów demokratycznych 
tkwi w tem, że przy wyborach do sejmu 
glosowanie w kuryi miejskiej odbywa się 
jawnie, przy wyborach zaś parlamentar
nych — tajnie. Ten, kto podczas wyborów 
do sejmu nie idzie głosować w obawie 
zemsty żywiołów stańczykowskich lub na
wet glosuje za wstrętnym dla siebie kan
dydatem, ten sam przy’ tajnych wyborach 
z całą stanowczością głosuje za opozycyo- 
nistą.

3)

Waryat... czy...?
Wspaniały lokaj poszedł „oznajmić," 

a ksiądz Jan wodził wzrokiem po ciem
nych obiciach ścian, błyszczących taflach 
posadzki, dębowych meblach jadalni, je
dwabnych portyerach i miękich podusz
kach salonu. Po chwili ukazał się gospo
darz. Jego piękna postać tak harmonizo
wała z tem wykwintnem otoczeniom, że 
ksiądz Jan zrozumiał odrazu trafność przy
domku, nadanego dziekanowi w okolicy: 
ksiądz-obywatell

Do wrodzonej gościnności gospodarza 
dołączyła się jeszcze chęć zaimponowania 
i dobroduszna, a filuterna zemsta za te 
kluski w polewce, które mu wtedy nie 
chciały loźć do gardła. To też dziś prze
ścigał się w uprzejmości ugoszczania.

Obiad był suty, podania wykwintne, wi
na stare.

Ksiądz Jan najedzony tak, jak bywał 
tylko raz do roku u siostry na Wielkanoc, 
przeszedł z gospodarzem na czarną kawę 
do salonu.

Siedzieli na miękich fotelach przed fili-

Z togo przykładu widać doskonale, jaką 
doniosłość posiada tajność wyborów. To 
też, gdyby demokraci galicyjscy (mam na 
myśli miejskich) stanowili poważne stron
nictwo, nic zaś bezładną kupę niezdecydo
wanych luzaków, musieliby wytężyć 
wszystkie siły w celu zapewnienia sobie 
bodaj po miastach tajności wyborów. Ale 
na razie niepodobna od nich żądać jakiej
kolwiek akcyi energicznej. Cała ich opo- 
zycyjność sprowadza się do wygłoszenia 
kilkunastu frazesów przeciwko stańczy
kom i rządowi w mowach kandydackich. 
Po wyborach wchodzą do Koła, posiadają
cego większość nawskróś reakcyjną i tam 
muszą siedzieć cicho, głosować tak, jak 
ta większość nakaże, lub, co najwyżej, 
opuszczać Izbę, ażeby nie głosować prze
ciwko własnym przekonaniom.

Powszechne zainteresowanie budzi sen
sacyjny proces, toczący się obecnie we 
Lwowie przeciwko pp. Witoldowi Rege- 
rowi, Szymonowi Witykowi i innym 
współpracownikom Głosu Przemyskiego, 
oraz redaktorowi Kuryera Lwowskiego — 
Henrykowi Rewakowiczowi i innym. Cho
dzi o cały’ szereg artykułów Głosu Przemy
skiego, przedrukowywanych następnie w in
nych pismach krajowych. Artykuły te 
piętnowały w bardzo dosadny sposób nie
słychane wybryki wojskowości austrya- 
ckiej, tak względem cywilnych, jak i żoł
nierzy. Należy sobie uprzytomnić rolę woj
skowości w życiu Galicyi, ażęby zrozumieć 
źródła tej powszechnej sympatyi, jaką się 
cieszy znany agitator przemyski, Witold 
Reger, który wypowiedział stanowczą 
i energiczną walkę nadużyciom i wybry
kom wojskowości.

Stosunki wewnętrzne w pułkach au- 
stryackich są poprostu skandaliczne. Znę
canie się oficerów nad żołnierzami docho
dzi tam do granic ostatecznych. Dość po
wiedzieć, że w wojsku austryackiem do
tychczas istnieją — nie w formie nadużyć, 
ale całkiem urzędowo — tortury iście śre
dniowieczne. Stąd też wypadki samobójstw 
są tam ogromnie częste. Na zewnątrz, 
w stosunku do ogółu mieszkańców kraju, 
władze wojskowe występują wprost wro
go. Oficorowie-Niemcy i zniemczeni Czesi 
(zwłaszcza ci są znienawidzeni) pozwalają 
sobie na codzienne niemal obrażanie uczuć 
narodowych ludności, wśród której żyją, 
dopuszczają się gwałtów formalnych na 
spokojnych obywatelach (źe przypomnę tu 
jedną z licznych awantur tego rodzaju — 
znaną sprawę dr. Libermana w Przemy
ślu) itd.

żankami czarnego gorącego napoju. Dzie
kan palił wonne cygaro i, puszczając od 
czasu do czasu dymek niebieskawy, mówił 
nizkim, miłym barytonem:

— Widzisz, mój drogi, to co ty, ja i my 
wszyscy mamy na utrzymanie—to przecie 
nędza. Z ‘ tego wyżyć nie sposób! Nie 
mówiąc już o domu Bożym, który utrzy
mać porządnie jest naszym obowiązkiem, 
ale i księża potrzebują pewnych wygód, 
pewnego komfortu. To, co dawniej było 
dostatecznem, dziś zadowolić nie może. 
Ludziom się wydaje, że ksiądz może mie
szkać i żyć jak parobek! Ale teraz wszy
stko się zmienia! Teraz i księża są inni! 
Potrzebują innego otoczenia! innego życia! 
Trudno. Wyższe wykształcenie pociąga 
za sobą i wyższe wymagania.

Przełknął łyk kawy, milczał czas jakiś, 
a potem mówił jakby w dalszym ciągu 
swej myśli:

— Zapewne, ksiądz Marok świętym był 
człowiekiem. Nio wymagał nic nigdy dla 
siebie. Była to wygórowana bezintere
sowność i szlachetność. Słyszałem, źe gdy 
umarł, to tak nic nie zostało, iż parafia po
chowała go własnym kosztem. Wszystko 
to prawda, a jednak... nie należało tak za
niedbywać interesów kościoła! Nie może 
sobie ksiądz wyobrazić, ile tu pracy trzeba 
było włożyć, aby jako tako uporządkować. 

Otóż Głos Przemyski zajął się energicz- 
nem poskromieniem buty wojskowej, z je
dnej strony drukując listy żołnierzy i ich 
rodzin, skarżących się na nieludzkie postę
powanie oficerów, a z drugiej — nie prze
puszczając żadnemu wybrykowi tych osta
tnich. Doprowadziło to do wielu starć 
Głosu Przemyskiego z władzą wojskową 
i sądową. Główny inieyator walki z nadu
życiami wojskowemi, Witold Reger, zo
stał za pomocą różnych machinacyj odda
ny do wojska, pomimo kilkakrotnych orze
czeń lekarskich, że jest najzupełniej do 
służby niezdatny. Już miał służby wojsko
wą ukończyć (jako rezerwista), kiedy na 
podstawie denuncyacyi kłamliwej skazano 
go na pół roku twierdzy. W obecnym pro
cesie występuje jako więzień.

Sam proces odbywa się w bardzo dzi
wnych warunkach. Na rozprawę, która, 
jak to z góry można było przewidzieć, mia
ła potrwać co najmniej 2—3 tygodni, prze
znaczono malutką salkę długą 15, a szero- 
roką 8 kroków, wobec czego trybunał, 
oskarżeni, przysięgli i obrońcy tłoczą się 
jak śledzie w beczce. Wojskowość podczas 
procesu jest tendencyjnie brana w obronę 
przez prokuratora, trybunał odmawia za 
każdym razem propozycyi oskarżonych 
przeprowadzenia dowodu prawdy, odrzuca 
żądania zawezwania świadków, mogących 
zeznawać na niekorzyść wojskowości itd. 
Zachowanie się komendy korpusu przemy
skiego jest poprostu komiczne. Oświadcza 
ona np., że nie posiada adresów oficerów 
ani żołnierzy, o których w procesie chodzi. 
W rzeczywistości każda jednostka, „przy
należna" do wojska, natychmiast po zmia
nie miejsca pobytu obowiązana jest zamel
dować się u władz miejscowych, a te zaraz 
muszą zawiadomić o tem władze wojsko
we. Czyżby i na wypadek mobilizacyi woj
skowość twierdzy przemyskiej nie przy
pomniała sobie adresów swych oficerów? 
Jeden z obrońców, dr. Liben, postawił 
wniosek, aby wezwać jeszcze raz komendę 
do dostarczenia niezbędnych adresów i ró
wnocześnie wnieść zażalenie na nią do mi- 

| nisteryum wojny.
Podczas rozprawy, pomimo usiłowań 

prokuratora, wychodzi na jaw cały szereg 
faktów, kompromitujących przemyską 
władzę wojskową. Tak np. kazano żołnie
rzom, w tornistrach i płaszczach, skakać 
przez metrową belkę; jeśli zaś który nie 
mógł przeskoczyć, to mu kazano, za karę 
biedź „lauf8chrit“ itd. Przy tem skakaniu 
pewien żołnierz dostał przepukliny, inny 
złamał rękę, jeszcze inny rozbił głowę itd.

Obejrzał się z lubością dokoła.
— Teraz to przynajmniej żyć tutaj mo

żna.
Znowu się zamyślił, a w oczach ukazał 

się wyraz pewnego smutku, lekkiej jakby 
melancholii, z którą było mu bardzo do 
twarzy. Powoli też i bardzo cicho mówił 
daloj:

— Bo i cóż taki ksiądz ma w życiu, je
żeli i mieszkania nie ma mieć ludzkiego? 
Wyrzeka się wszystkiego! pracuje! Niech
że przynajmniej po pracy dach ten będzie 
mu miłem schronieniem.

Ksiądz Jan zapomniał snąć o swej fili
żance. Stała przed nim prawie pełna z zi
mną już całkiem kawą. Oczy miał spusz
czone, a z wyrazu twarzy nic nie można 
było wy wnioskować. Milczenie trwało 
pewien czas, nareszcie ksiądz Jan się ode
zwał.

— Pięknie tu bez kwestyi, ale to dużo 
musiało kosztować.

— Zapewne, źe kosztowało! Meble i u- 
rządzenie domu jest moje, ale przebudo
wanie, założenie ogrodu; wszystkie po
rządki wzięły sporo grosza. Parafianie zło
żyli się na to.

— Parafianie?
— Naturalnie. Zawiązali syndykat i po

stanowili, że każdy obowiązany jest skła
dać rocznie dziesięć kopiejek od dziesięci- 
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Porucznik Kaiscr rozkazał pownemu żoł
nierzowi skakać, a gdy ten nie mógł wy
konać rozkazu, kopnął go i rzucił nim tak 
gwałtownie, że ten złamał nogę i krwią 
się oblał, wskutek czego musiano go jako 
kalekę całkowicie zwolnić ze służby woj
skowej. Porucznicy pokpiwali sobie z pa
dających żołnierzy i nazywali ich bydłem. 
Naczelnik komendy przemyskiej pomiatał 
władzami politycznemi i autonomicznemi, 
nietylko tolerował, ale wprost pochwalał 
wybryki wojskowych względem cywil
nych.

Proces jeszcze nie jest ukończony. 
Prawdopodobnie podsądni będą uwolnie
ni od wszelkiej odpowiedzialności, jak to 
się już stało w kilkudziesięciu (literal
nie!) procesach, wytoczonych różnym oso
bom, stojącym w bliższym lub dalszym 
stosunku do Głosu Przemyślnego. Dowo
dem, jaką sympatyą cieszą się oskarżeni 
w tym procesie, a zwłaszcza Witold Re- 
ger, jest żywiołowa manifestacya w te
atrze lwowskim podczas przedstawienia 
„Czerwonej togi.“ Mianowicie, kiedy pani 
Stachicwiczowa w roli żony Etcliepara 
zwróciła się do p. Rumińskiego, grające
go rolę sędziego śledczego, ze słowami: 
„Na podstawie nieuzasadnionych podej
rzeń więzicie i zasądzacie ludzi!1* — z ga
leryi dal się słyszeć donośny głos: „Tak 
jak Regcral**  W parterze zawołał ktoś: 
„Wiwat Roger!**  co cała publiczność przy
jęła burzą oklasków.

Bez względu na wynik procesu, wojsko
wość jest nim grubo skompromitowana. 
Podobno na jednem z pierwszych posie
dzeń parlamentu będzie wniesiony szereg 
interpelacyj do ministra wojny w sprawie 
nadużyć wojskowości w Galicyi. W par
lamencie będzie też poruszona sprawa za
sądzenia Witolda Regera. Po za tem se- 
sya parlamentu przyniesie mnóstwo inter
pelacyj, dotyczących władz administra
cyjnych w Galicyi. Naturalnie wybory 
galicyjskie, jak zwykle, dadzą obfity ma- 
teryał posłom opozycyjnym do zaintere
sowania sfer rządzących.

Prasa stańczykowska niewątpliwie bę 
dzie biadała nad brakiem „uczuć narodo
wych**  opozycyi, która pierze brudy krajo
we w Wiedniu, wobec obcych. Tymcza
sem właśnie sfery, których opinię wyraża 
ta prasa, za żadną cenę nie chcą dopuścić 
do sejmu krajowego prawdziwych opo- 
zycyonistów i o reformie wyborczej ani 
myślą. Wobec tego bardzo szerokie masy 
ludności, pozbawione praw obywatelskich 
przy wyborach do sejmu, jedyną ucieczkę 

ny. Dzierżawcy dają połowę. Zdaje się, 
że bagatela, a gdy obliczono ilość ziemi, to 
pokazało się, że będzie rocznie około pię
ciu tysięcy.

—• Ależ to olbrzymia suma!
— Aby jeszcze wystarczyło, mój drogi! 

Aby wystarczyło! — kiwał dziekan głową.
Gość cały utonął w myślach, a gospo

darz mówił w sensie komentarza:
— Czy to dla mnie oni to robią? Powie

działem im przecie, że teraz sami będą 
mieli wygodę. Czy na odpust się zbiorą — 
to jest gdzie zasiąść do obiadu. Czy w nie
dzielę po nabożeństwie—jest gdzie wypa
lić papierosa i pogawędzić z sąsiadami ja
ką godzinkę.

Rozwijał w dalszym ciągu swe projekty: 
I ksiądz Jan i ksiądz Antoni z Nurtowió 
powinni pójść za jego przykładem. Dawno 
nosił się z myślą pozawiązy wania syndy
katów w każdej parafii. To jedyna rada! 
jedyne wyjście z ciężkiej pozycyi!

Mówił jeszcze długo z właściwym sobie 
poważnym wdziękiem. Pewnym byl, że 
przekonał gościa, wychodząc z tej zasady, 
że milczenie jest twierdzeniem, a ksiądz 
Jan milczał uparcie.

Oczy miał spuszczone, a na bladej twa
rzy dziwny wyraz niby przymusu, niby 
zakłopotania. Wyraz ten nie ustąpił mu 
już z rysów do końca wizyty. Pożegnał | 

widzą w „obcym* 1 Wiedniu, w parlamen
cie, posiadającym bodaj piątą kuryę. Cie
kawo jest to, że najbardziej demokraty
czne żywioły mieszczańskie, mówiąc o re
formie wyborczej przy wyborach sej
mowych, niewolniczo wzorują się na Wie
dniu i chcą Galicyę również obdarzyć V-tą 
kuryą.

Zresztą i tę V kuryę, jak również i gło
sowanie bezpośrednie i tajne w gminach 
wiejskich, Galicya otrzyma nie wcześniej, 
aż je będą posiadały wszystkie inne pro- 
wincyo Austryi. Do tego zaś jeszcze bar
dzo daleko. Mogą więc obecnie stańczy
cy spać spokojnie, bo się nad nimi strze
cha nie pali, jak powiedział w swoim cza
sie Wojciech hr Dzieduszycki w sejmie.

Skończyły się wakacye i roje młodzieży 
zapełniły gmachy uniwersyteckie Krako
wa oraz ruderę, mieszczącą dotychczas u- 
niwersytet lwowski. Rzecz charaktery
styczna, że „Koło**  polskie, wysługujące 
się każdemu rządowi, dotychczas jeszcze 
nie mogło wyżebrać funduszów na wybu
dowanie nowego gmachu dla uniwersytetu 
lwowskiego, mieszczącego się w budynku, 
jakiego nie posiada chyba żaden uniwer
sytet na świecie.

Z okazyi inauguracyi nowego roku 
szkolnego studenci Rusini, których liczba 
stale się powiększa, urządzili wiec i na 
nim uchwalili szereg słusznych żądań, do
tyczących egzaminów w języku rusińskim, 
druków rusińskich do immatrykulacyi itd. 
Domagano się również założenia uniwer- 
sytu rusińskiego we Lwowie albo przynaj
mniej, na razie, utworzenia szeregu ka
tedr z językiem wykładowym rusińskim 
przy uniwersytecie polskim. Jak wiado
mo, uniwersytet lwowski posiada już kil
ka takich katedr na wydziałach: filozoficz
nym, prawnym i teologicznym. Sił nau
kowych rusińskich jest coraz więcej, więc 
wytworzenie stopniowo drugiego uniwer
sytetu we Lwowie nie byłoby zbyt tru- 
dnem. Niewątpliwie w bliższej czy w dal
szej przyszłości Lwów stanie się na wzór 
Pragi miastom o dwóch uniwersytetach, 
co może wyjść tylko na pożytek obydwóch 
narodowości, zamieszkujących Galicyę.

Daleki.

się, wyjechał i, jeszcze siedząc na bryczce, 
snuł cicho dalszy ciąg poprzednich myśli.

Z dużej drogi zjechali na mniej ujeżdżo
ną. Koła zaczęły skakać po grudzie i jadą- 
cy ocknął się z zadumy.

Rozejrzał się w około.
Przed nim, trochę na prawo, leżała ma

lutka Jabłonka, tworząc z tej strony ostat
ni kraniec parafii kurjanieckiej. Dzier
żawca Dąbrówki był jego szwagrem, ale 
ksiądz rzadko tu gościł i dziś byłby minął 
wioskę, gdyby nie troska o siostrę, która 
od tygodnia już bawiła w mieście z powo
du choroby. Dąbrowski wrócił wczoraj 
stamtąd i księdzu szło o wieści.

Spalona na bronz twarz szlachcica roz
jaśniła się na chwilę przy powitaniu. 
Wnet potem jednak zachmurzyło mu się 
czoło na nowo i troska zwykła wyzierała 
z małych szarych oczów, gdy opowiadał:

— A cóż! powiedzieli toż samo co i nasz 
doktór. Trzeba wygód, wypoczynku, spoko
ju. Wygody to ona ma niby w domu, ale 
skąd wziąć spokoju?

Ładnie zarysowane usti, pod wąsem pło
wym w dół opuszczonym, zacisnęły się 
z wyrazem bezradnege smutku.

— A dzieci?—pytał ksiądz.
Ojciec znów się rozchmurzył.
— A rosną, smarkacze! Tęgie łobuzy 

porobiły się z nich.

Wk KONGRESY KOBIECE.

■
uch kobiecy w Niomczech przepro
wadzając klasyfikacyę z gruba, mo
żna podzielić na dwa obozy: postę
powy i społeczny. Popełniłby błąd jednak 
ten, kto by chciał do kategoryi tych przy
łożyć łokieć polity-czny. Zachowawca bo- 

wiom z krwi i kości nie uznajo wogóle 
roszczeń kobiecych. Białogłowa powinna 
być cnotliwą, cichą i słodką, a skoro nie 
posiada trójlistka wspomnianych zalet, 
przypomina się jej zasadę „Taceat mulier 
in ecclesia**  co w przetłomaczeniu na kla
syczną polszczyznę znaczy tyle co „Nie 
tędy droga, pani!**  Dalej szczerozłoty 
niemiecki liberał, a więc taki, co ma ręce 
i gors usiane brylantami, co kupuje swej 
córce za 100 tysięcy marek lejteńanta 
lub radykalnego docenta filozofii, co prze
dewszystkiem dlatego jest liberałem, iż 
kpi z konserwatystów, taki światły mąż 
postępu za rdzeń ruchu kobiecego uważa 
kwestyę damską. Nie ma on nic przeciw
ko temu, aby jego ukochana córka, skoro 
jej obrzydły bicykl, lawn - tenis, stroje, 
jazda do wód i półgłówkowie mizdrzący 
się do jej posagu, aby córka ta słuchała 
wykładów estetyka Eryka Szmidta, a na
wet doktoryzowała się, słowem aby coś, 
jak ona się zabawnie wyraża, robiła. Ale 
po za tem niema żadnej kwestyi kobiecej. 
Po za kordonem tych zrozumiałych i wca
le niegłupich dążeń istnieją już tylko wy
bryki, fochy, waryactwa i idyotyzmy. 
Otóż, jeśli te dwa przedstawione tu pro- 
bieże polityczne zastosujemy do ruchu ko
biecego, to stanowczo wszystkie trzy orga- 
nizacye, obejmujące około stu tysięcy 
członkiń, dawno już wyszły ze stadyum 
„zdrowego rozsądku.1* Jeśli ustawimy 
jednym rzędem wszystkie trzy grupy, to 
przekonamy się, iż dzielą je właściwie tyl
ko półcienie i półtony programowe i teo
retyczne. Grupa zachowawcza, t. zw. 
„Powszechny związek kobiet niemieckich**  
stoi przedewszystkiem na stanowisku 
„chleba powszedniego**  i filantropii. Kwe- 
stya zawodu kobiecego figuruje na pierw
szym planie, a ponieważ tu idzie przede
wszystkiem o „damy,**  więc rzecz zrozu
miała, iż obóz ten gorąco popiera dążenie 
kobiet do wyższego wykształcenia. Ze 
względu jednak na to, iż „inne czasy — in
ne ptaki, inne ptaki — inne pieśni,“ stary 
„Związek**  głosząc hasła, które dziś ucho- 

— Starszego uwolniono, a za drugiego 
trzeba płacić. Prosiłem dyrektora, żeby 
poczekał. Może jak wymłócę tę nieszczę
sną tegoroczną pszenicę, to chociaż na 
wpis, wystarczy.

Ksiądz rozwiązał rożek chustki i wyjął 
coś, owiniętego w papier.

— Zebrałem tu trochę pieniędzy. Mnie 
to zupełnie na nic, a wam może wystarczy 
na szkołę.

Oczy szlachcica zaszkliły się pod po
wiekami.

— Bóg zapłać, księże bracie! Oddam jak 
tylko będę miał.

— Nie trzeba! ja nie potrzebuję! — bro
nił się żywo ksiądz Jan.

— Oddam!. J ak mi Bóg miły. Czy to ja 
nie wiem, że i u was nie przeł ewa się?

Mówili jeszcze czas jakiś o wspólnych 
troskach i kłopotach, a gdy już gość zabie
rał się do drogi, Dąbrowski zapytał:

— No, a cóż tam wizyta? — uśmiechał 
się pod wąsem—Szyki mospanie!

— Bardzo ładnie—powiedział proboszcz.
—- Pewnie, że ładnie? Ale co to te „ład

nie**  kosztuje! Toż to tysiące, tam panie, 
wsadzili! Gdyby tam jeszcze brali od ta
kich książąt z Kurjańca, od takiego pana 
Ilurkowskiego z Nurtowic, to niechby tam! 
Ale jak panowie z syndykatu ściągnęli 
w tym głodnym roku po sto rubli ode mnie 
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dzą wprost za utarty pewnik, nucą 
obok tego pocicbu i te nowe pieśni. Dru
ga grupa, „Związek postępowych stowa
rzyszeń kobiecych," więcej liczący się 
z potrzebami czasu, mniej związany skru
pułami konwencyonalnymi, a przede
wszystkiem nie podszyty tchórzostwem, 
wykonywa te same „nowe pieśni" o półto
nu wyżej. Dlatego gdy zestawimy zja
zdy obydwu odłamów, które obradowały 
w ostatnich dwu tygodniach, to zobaczy
my, ii po części obracały sie one w tem 
samem kole kwostyj, ale tylko po części, 
gdyż kongres postępowy dotykał niekiedy 
rzeczy tak drażliwych, tak „radykalnych," 
iż zacne matrony starego kierunku mo
głyby tylko o nich mówić ze spuszczone- 
mi oczami lub wielkim niepokojem. Zre
sztą krańcowość przeczyłaby ugodowemu 
usposobieniu staruszek, które bynajmniej 
nie wywołują świata do boju i chcą „iść 
ręka w rękę z płcią drugą." W każdym 
razie porządek dzienny obydwu kongre
sów przekona nas, iż czasy ogromnie się 
zmieniły, a kwestya kobieca obejmuje dziś 
cały system zagadnień etycznych i spo
łecznych, wyjętych z rozmaitych dziedzin 
życia ludzkiego i schodzących się w je- 
dnem ognisku, które nazywamy sercem 
kobiecem.

Pierwszego dnia, „Związek" zachowaw
czy roztrząsnął trzy sprawy ważne. Po 
pierwsze, zdawano sprawę z biur porady 
prawnej, założonych przez „Związek" dla 
kobiet. We wszystkich sprawach, doty
czących sporów małżeńskich, alimentów, 
komornego i płacy zarobkowej, biura u- 
udzielają wskazówek, nacechowanych zna
jomością rzeczy. Punkt drugi obejmował 
reformę ochronek dla dzieci. Referentka 
zaznaczyła, jak dalece te przybytki peda
gogii dobroczynnej rozmijają się z poglą
dami i nastrojem naszego wieku. W tych 
zakładach bowiem wychowanie odbywa 
się masowo i hurtownie; są to swego ro
dzaju koszary i ogniska tresury, gdzie tłu
mi się wszelkie cechy indywidualne dzie
cka. Przede wszy stkiom więc trzeba, kro
cząc śladem nowego kierunku pedagogicz
nego, rozbić ochrony dotychczasowe na 
małe grupy „rodzinne." Tu dopiero można 
będzie zastosować się do każdej duszyczki, 
tu da się hodować i pielęgnować ją tak, 
jak wymaga tego jej odrębność. Nadto, 
ażeby dzieci oderwać od grzązkiego pod 
względem moralnym gruntu wielkomiej
skiego, zaleca się zakładanie kolonij w du
chu opisanym na wsi, co zresztą już pra
ktykuje się w wielu miejscowościach nie

i od pani Bratkowskiej z Berezówki i jesz
cze co roku po pięćdziesiąt rubli płacić ka
żą, to już trochę za ciężko! Tego i Pan 
Bóg nie wymaga.

Ksiądz, milcząc, włożył płaszcz na ra
miona i, wyściskany przez krewnego, wy
jechał.

Za gruntami Jabłonki zaczynała się je
go parafia.

Był to kraj znany i kochany.
Po wszystkich tych drogach i droży

nach jeździł wielokrotnie po kolędzie i do 
chorych.

Jesienne słońce zapadło za wzgórze. 
Niebo na zachodzie stało całe w czerwo
nych blaskach, a na ziemię schodziły po
woli cienie. Tylko ostatnie promienie, 
ślizgając się ukośnie, złociły obłoki kurzu, 
podnoszącego się pod kopytami końskie- 
mi na drodze.

Zmrok zapadał, gdy wjeżdżali do mia
steczka.

Pod murem cmentarza stała nizka chat
ka. Mijać już ją mieli, gdy nagle ksiądz 
Jan przypomniał snąć coś sobie, bo zatrzy
mał konie i wszedł do izby.

— Majewska, a czemu to wasz chłopiec 
drugi już tydzień nie był w szkole?

Kobieta zwróciła się od pieca, przy któ
rym była zajętą i odpowiedziała: 

mieckich. Wreszcie zdawano sprawę 
z postępów ogrodnictwa, jako zawodu ko
biecego. Drugi dzień obrad był poświę
cony obok kwestyi indywidualizacyi w 
wychowaniu, t. zw stowarzyszeniom spo- 
żywczyń, po raz pierwszy założonym 
w Ameryce Prelegentka słusznie pod
kreśliła, iż instytucya nowa opiera się na 
potędze społecznej publiczności kupującej. 
Każdy kupiec jest zależnym od swej kli
enteli, a ta, korzystając z tego, może wy
wrzeć wpływ i nacisk na sprzedawcę. Tak 
zaprowadziły Amerykanki „białe listy," 
czyli spisy, polecające firmy humanitarne. 
Jest to rejestr tych sklepów, które na żą
danie publiczności damskiej wprowadzają 
te lub inne reformy na korzyść swogo per
sonelu. W ten sposób wprowadzono sie
dzenia dla sklepowych, wczesne zamyka
nie zakładów, urlopy, wyższą płacę itd. 
Kupujące damy, jako zorganizowana kor- 
poracya, mogą stać się czynnikiem dobro
czynnym pod względem społecznym. Tak 
przedstawia się w ogólnych zarysach 
„Etyka spożywcy," stopniowo przybiera
jąca dziś już rozmaite odmiany.

Trzeci dzień obrad, jeśli pominiemy 
postanowienie o konieczności uzupełnienia 
inspektoratu fabrycznego asystentami ko
biecymi, stał w znaku kwostyj służących. 
Posiedzenie dość burzliwe było widownią 
starcia dwu obozów: jeden składał się 
z flagellantek, bijąoych się w piersi i pu
blicznie stwierdzających winę pań: drugi, 
przeciwnie, umywał ręce i zaprzeczał 
wszystkiemu. Po środku rozłożyły tabór 
swój strusie, chowający głowę do piasku. 
Referentka przypomniała zasadę J. J. Rou
sseau, iż człowieka robi złym społeczeń
stwo; za rady i przywary służących, nale
ży przeto zrobić odpowiedzialnym egoizm 
społeczny, przedewszystkiem zaś zacho
wanie się pań. Przeciwko temu zapro
testowano gorąco; zwłaszcza chciano panie 
uwolnić od zarzutu, jakoby swem postępo
waniem sprowadzały służące na manowce 
rozpusty. Obrony to jednak na razie chy
biły celu, gdyż stwierdzono na mocy spo
rządzonej w tej sprawie ankiety, iż a/3 
wszystkich służących, które stoczyły się 
po stromej pochyłości nierządu, zostały 
pchnięte na nieszczęsną drogę po raz 
pierwszy w domu swych państwa.

Tak więc przedstawienie kongresowe 
zostało zakończone akordem społecznym, 
co prawda nie dość silnym i na pół plato- 
nicznym. Zakończenie to świadczy jed
nak, iż do starych worków haseł uzna

— Niema w czem, proszę księdza. Wy
darł się do reszty.

— A niech przychodzi w czemkolwiek— 
mówił żywo. — Szkoda czasu, moja ko
chana!

— Rozumie się, że szkoda — zaczęła 
płaczliwie — ale już w tych łachmanach 
posłać go nie sposób! I zimno i ludzie się 
śmieją.

Wskazała ręką w kąt izby, gdzie przy
kucnął dziesięcioletni może malec, który 
widząc, że go ksiądz spostrzegł, wyszedł 
i zbliżał się do ucałowania ręki. Dziecko 
było ładne i zgrabne, ale strój wiele pozo
stawiał do życzenia. I kurtka, i spodnie 
przedstawiały wspaniałą kolekcyę łat 
i dziur.

A kobieta mówiła dalej:
— Naprawiałam póki mogłam, a teraz 

to i łaty niema do czego przyszyć.
Ksiądz ogarnął wzrokiem chłopaka 

i, chociaż mało wymagający pod względem 
stroju, widocznie osądził, że kostyum nie 
był do wyjścia, bo postał chwilę w progu 
i bez jednego słowa wyszedł z chaty.

Ale nie poszedł do bryczki. Minął ją 
i przez uchyloną furtkę wszedł na cmen
tarz.

Z kapeluszem w ręku dążył szybko mię
dzy drzewa, a gdy stał już w gęstwinie 
brzóz i świerków, rzucił kapelusz i płaszcz 

nych wlewa się dzisiaj świeże wino no
wych prądów.

To też drugi ze wspomnianych obozów 
kobiecych, bardziej postępowy, odrazu za
manifestował swój program, poświęcając 
pierwszy punkt postępu kobietom pracują
cym w wielkich zakładach przemysłowych. 
Zaznaczymy nawiasem, iż prezydentka 
kongresu, pani Caner, piastuje urząd prze
wodniczącej w stowarzyszeniu panien 
sklepowych, liczącem kilkanaście tysięcy 
członkiń. Przed dwoma laty referat od
nośny wygłosiła wyrobnica, należąca do 
liberalnego związku fachowego typu 
Ilirsch-Dunekera. Obecnie zastanawiano 
się nal kwestyą zrzeszenia zawodowego 
kobiet i zakładania klubów dla niewiast 
pracujących. Dalej wyłożono program o- 
pieki, którą należy rozciągnąć nad kobie- 
cemi więźniami. Rząd niemiecki przyjął 
bardzo przychylnie pomysł zaprowadzenia 
nadzorczyń więziennych. W kwestyi pro- 
stytucyi zabrał głos abolieyonista, prof. 
Flesch. Wykazując bezużytecznośa dozoru 
policyjnego nad prostytucyą, mówca spo
dziewa się zmalenia nierządu tylko po re
formach społecznych i koedukacyi. Panna 
Stócker, która obszerniej rozwodziła się 
nad koedukacyą, zwróciła przedewszyst
kiem uwagę na fakt, iż od dwustu lat wy
kształcenie kobiece stopniowo podnosi się 
do poziomu systemu, stosowanego do męż
czyzn. Obecnie znajdujemy się w okresie, 
kiedy zasada różniczkowania pedagogii 
podług płci nie wytrzymuje krytyki. Prze
ciwnie, pozostaje obecnie zrobić ostatni 
krok stanowczy i na podobieństwo uniwer
sytetów wspólnych zaprowadzić podobnież, 
jak się to już dzieje w Ameryce, szkoły 
dla chłopców i dziewcząt. Reforma ta od 
bije się zbawiennie na poziomie umysło
wym kobiety, a jednocześnie wpoi męż
czyźnie szacunek dla niej. Najwięcej zy
ska na tem moralność. Doktór prawa, pan
na Raschke, przedstawiła obraz działalno
ści 25 istniejących w Niemczech biur obro
ny prawnej dla kobiet. Do tych instytuoyj 
bezpłatnych i będących pod kierownic
twem niewiast, kobiety garną się bardzo 
chętnie, gdyż wiedzą) że znajdą tu pomoc 
siostrzaną, opartą na szczerem współczu
ciu. Biura nietylko udzielają informacyj 
i rad, nietylko godzą zwaśnione strony, ale 
nadto w razie potrzeby prowadzą proces. 
Kierowniczki biura we wszystkich kwe- 
8tyach zwracają się do wytrawnych praw
ników, ale po upływie pewnego czasu 
nabierają doświadczenia i mogą załatwiać 
pewne sprawy na własną rękę. Instytucye 

na ziemię, rozebrał się z sutanny, poczem, 
wciągnąwszy okrycie, pozapinał szczelnie 
guziki, a sutannę zwinął w kłębek i spiesz
nie poszedł do chaty cmentarnika.

Majewska stała właśnie , twarzą odwró
cona do stołu, gdy drzwi uchyliły się za 
jej plecami, coś długiego przeleciało jej 
ponad głową i głos księdza Jana ozwał 
się z progu:

—■ Macie! Uszyjcie ubranie chłopcu 
niech przychodzi!

Kobieta nie odrazu zrozumiała. Z ocza
mi wytrzeszczone mi ze zdziwienia podeszła 
do stołu, na którym leżała nowa sutanna 
proboszcza. Nakoniec rozjaśniło jej się 
w głowie. Wielka fala wdzięczności i roz
rzewnienia zalała jej piersi, z głośnym 
płaczem wypadła za drzwi chaty.

Ale proboszcza już nie było.
Tylko na zakręcie ulicy, ponad tuma

nem pyłu i poręczą bryki, mignął jego 
czarny kapelusz.

Ściemniło się już zupełnie, ale w du
szy księdza Jana gorzał jasny znicz.

Całe to proste serce wypełniały: wielka 
miłość i wielkie współczucie.

M. Z.
KONIEC. 
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te stają się prawdziwą dźwignią postępu 
kobiecego, albowiem rozwijają w płci bez
bronnej poczucie prawa i tłumią w nich 
potulnośó i apatyę społeczną. Kongres po
stanowił uwieńczyć organizacyę biur zało
żeniem instytucyi centralnej w Berlinie, 
która będzie pośredniczyła w wymianie 
doświadczenia pomiędzy niemi.

Wreszcie na zakończenie kobieta praw
nik, panna dr. Augspurg, usiłowała roz
wiązać pytanie, czy kobieta niemiecka po
winna interesować się lub zajmować poli
tyką? Bojowniczki ruchu postępowego — 
zdaniem mówczyni — już dawno zgodziły 
się w teoryi na konieczność rozszerzenia 
praw kobiety, jako obywatelki państwo- 
w ej, a jednak zgodnie ze swem stanowi
skiem „damskiem,” nie raczyły w spra
wach natury ogólniejszej wyjrzeć ze swej 
skorupy obojętności. Tymczasem tylko po
lityka może rozszerzyć widnokrąg zainte
resowania kobiety. Tylko na tej drodze 
zacznie ona zastanawiać się nad zagadnie
niami kultury i historyi, badać ustrój swe
go państwa i kraju, domyślać się zadań 
administracyi, rządu i gminy. Powinna te
dy zgłębiać zadanie prawa, metodę ekono
mii i statystyki, a istota traktatów han
dlowych i międzynarodowych, decydują
cych o bycie i dobrobycie jej ojczyzny, 
przestanie być dla niej księgą o siedmiu 
pieczęciach. Przyglądając się działalności 
rozmaitych stronnictw, badając ich stano
wisko w każdej z kwestyj bieżących, u- 
częszczając na zebrania publiczne, zwoły
wane z tej lub innej okazyi, biorąc wresz
cie udział w wywiązujących się rozpra
wach, kobieta będzie mogła z czasem wy
robić sobie własny pogląd na rzeczy. Wte
dy dopiero stanie się czynnikiem rozwoju 
historycznego i będzie mogła o sobie po
wiedzieć: „Jestem człowiekiem i nie ludz
kiego nie jest mi obcem.”

2f.

FEJLETON. U
_ a____a. _a _a a^^

LIBERUM VETO.

Selfhelp-men.

kąd to pochodzi, że Europa coraz 
bardziej rozczula się dla Boerów 
i coraz silniej nienawidzi Anglików? 

Sentymentalizmu w polityce ona nie zna, 
widokiem nieszczęścia się nie wzrusza, na 
krzywdy klątew nie rzuca, więc skąd się 
w niej wzięła taka powszechna, ciągle ro
snąca i głęboka sympatya dla nieznanej 
garści chłopskich kolonistów w Afryce 
południowej, o których jeszcze przed trze
ma laty nie wiedziała lub nie pamiętała? 
Etyka zapewnia, że na wywołanie tej sym- 
patyi wcale nie wpływała.

Wątpię bardzo, czy na stu ludzi jeden 
posiada dokładną świadomość swoich my
śli i uczuć. W ogromnej większości dusz 
wysuwają się one z ciemnej ich głębi, nie
oświetlonej najsłabszym promieniem sa- 
mowiedzy, przelewają się w słowa lub 
wcielają w czyny, nie objaśniając ani swo
jego początku, ani swojego kierunku i ce
lu. Pewnego dnia pojawiają się gromadnie 
jak muchy, które nagle gdzieś się wylęgły 
z niewidzialnych jajek i nagle znikły. Dla
czego w jednym roku owoce drzew były 
słodsze a zboża plenniejsze, niż w dru
gim — usiłujemy wytłomaczyć, ale to na
sze tłomaczenie jest w znacznej części o- 
szukiwaniem własnej .ciekawości. Popro- 
stu coś się w naturze stało, co było źró
dłem tych zjawisk, rośliny poczerpnęły 
z ziemi i z powietrza jakieś wpływy, któ
re wytworzyły różnicę. Podobnie dzieje się 
z ludźmi. Przychodzi czas, w którym ina

czej myślą i czują, niż przedtem, a chociaż 
nieraz dostrzegamy przyczynę zmiany, 
zwykle łudzimy się ścisłością naszej ob- 
serwacyi. Takich wojen, może tylko mniej 
bohaterskich, jak anglo-boerska było w 
przszłem stuleciu wiele, a Europa przy
glądała im się z obojętnością świadka po
goni kucharza za uciekającem kurczęciem, 
które on chce złapać i zarznąć. Zwykły 
wypadek w gospodarstwie politycznem. 
Skądże dziś łzawa czułość i piorunująca 
zgroza? Czyżby Europa zmieniła się i u- 
wrażliwiła na to, co dawniej wcale jej nie 
wzruszało? Niewątpliwie. Co na nią od
działało w tym względzie — wykazywać 
tu nie będę i nie mogę. Powiem ogólnie, 
jak rolnik: przygrzewało słońce—panowa
ły ostre mrozy—spadały obfite rosy—wia
ły zimne lub gorące wiatry — a skutkiem 
tego wszystkiego stało się to, co się stało. 
Najwyraźniejszym objawem tego wyniku 
jest szeroko rozpostarta odraza do pewne
go typu zwycięzców w walce o byt, który 
dotąd jej nie wywoływał, a nawet budził 
zachwyt. Jednym z typów tego gatunku 
jest Anglik. Przypomnij my sobie, kto 
z nas nie podziwiał mądrego systemu wy
chowania młodych pokoleń w Anglii, opar
tego na rozwijaniu samodzielności i ener
gii, na śmiałem pokonywania przeszkód, 
na sztuce pływania po najbardziej wzbu- 
rzonem morzu życia, na zuch wałem i męż- 
nem zdobywaniu najtrudniejszych jego 
stanowisk? Kto z nas nie złożył hołdu idei 
„8elf-helpu“? Z jakim smutkiem ubolewa
liśmy nad naszą niezaradnością, niezdol
nością i niemocą w opanowywaniu warun
ków bytu! Z jaką melancholią rozważa
liśmy porównanie naszych dzieci, które 
przez szereg lat musiały koniugować i de- 
klinowaó w najrozmaitszych językach, 
podczas gdy młodzi Anglicy uczyli się 
wcześnie chwytać za rogi rozjuszone byki 
i kłaść je na ziemię ze skręconymi łbami! 
Z jakiem uniesieniem opowiadaliśmy 
o „zimnej krwi” wyrostków angielskich, 
których nie mogły wyprowadzić z równo
wagi najsilniejsze podrażnienia! Zazdrościł 
Brytom tych przymiotów wraz z nami ca
ły świat i — przyznajmy — zazdrościł po
niekąd słusznie. Ale ani my, ani inne spo
łeczeństwa długo nie wiedziały, że ta złota 
łuska pokrywa ciała zwinnych, silnych 
i żarłocznych rekinów, że ten chwalebny 
system pedagogiczny wychowuje odważ
nych, przebiegłych, okrutnych samolubów. 
Dlaczego, odbijająca zawsze naturę narodu 
powieść angielska unika zwykle tragicz
nych wątków i „kończy się dobrze„? Bo jej 
czytelnicy nie lubią wzruszeń i ogrzewa
nia swej „zimnej krwi.” Przypatrzcie się 
tylko, jadąc koleją, jak rozmaite narodo
wości zajmują miejsce w wagonie: Fran
cuz wejdzie wesół i zawiąże rozmowę 
z obecnymi; Niemiec rozepcha sąsiadów, 
których przedtem pozdrowił; Polak, upa
trzywszy wolny kawałek ławki, usiądzie 
na nim skromny i milczący; Anglik zacho
wa się tak, jak gdyby nikogo w wagonie 
nie było: jednemu stanie na nodze, dru
giemu położy pled na ramionach, trzecie
mu zrzuci z pułki kuferek. Bo on ciągle, 
zawsze i wszędzie zdobywa: wagony, hote
le, kajuty okrętowe, restauracye, kraje — 
wszystko. Nie jest przytem bandytą, nie 
występuje do walki uzbrojony kindżałem, 
karabinem lub dzidą— nie! Po prostu całą 
kulę ziemską i wszystko, co na niej istnie
je, uważa za rzecz niemającą właściciela, 
o którym on dowiaduje się i którego 
prawa uwzględnia dopiero wtedy, kiedy 
go odeprze niezwalczona siła. Każę swoje
mu psu położyć się na twojej podróżnej 
poduszce: jeżeli psa spędzisz, a jego pana 
złajesz— on z „zimną krwią” powtórzy to 
samo; ale jeżeli psa wyrzucisz za okno, 
a jego pana poczęstujesz kułakiem — on 
uzna cię za właściciela poduszki. Jest to 
bezwzględny czciciel posiadania i faktu 
spełnionego. Zdobywając kraje, nie wysy
ła licznych i uzbrojonych wojsk, lecz ar

mię kolonistów, którzy doskonale wy
kształcili się od młodości w sztuce „samo
pomocy” i którzy na nowym gruncie posu
wają się w niej póty, póki nie spotkają 
tamy. A nie chodzi im w tym podboju ani 
o język, ani o wiarę, ani o zwyczaje i u- 
rządzenia społeczne krajowców, lecz o ich 
bogactwo materyalne. Za pomocą przemy
słu, handlu i pieniędzy wysysają szpik 
z kości narodów, nie naruszając wcale ich 
szkieletów. Po pewnym też czasie ich ofia
ry zachowują pozornie wszystkie znamio
na swojskiego i niepodległego życia, mó
wią, modlą się, obcują z sobą jak dawniej, 
tylko słabe, nędzne, niezdolne do żadnego 
oporu. Lord Salisbury kiedyś powiedział 
cynicznie: „Indyom trzeba upuścić krwi” 
(India must be bied}. Ogólna suma tej krwi 
wynosi obecnie 45,000,000 funt.szter. (oko
ło 450,000,000 rb.). a tą ceną nieszczęśliwy 
kraj okupuje „bezpieczeństwo zewnętrzne 
i spokój wewnętrzny” — woale o to nie 
prosząc. Naturalnym rezultatem straszne
go wyniszczenia ekonomicznego są głody, 
których wyobraźnia europejska nie jest 
zdolna przedstawić sobie, w których za 
zbytek uważa się możność jedzenia raz na 
trzy dni. „O takich głodach — pisze w De- 
mocracy szlachetny obrońca nieszczęśli
wych, Hyndman — jakie niszczą lndyo 
brytańskie pod naszem panowaniem, nie 
słyszała długa historya Indostanu. Nad
zwyczajna nędza ludu nie da się porównać 
z żadną inną w świecie. Sam lord Curzon 
nazwał ostatni głód „bezprzykładnym” 
(n/npreeedented). A jednakże Indye używa
ły dostatku i pomyślności, zanim my roz
poczęliśmy w nich rządy rabunku i pusto
szenia. Wszyscy podróżnicy europejscy 
opowiadają o dobrobycie ludu pod pano
waniem jego rodzimych władców, których 
wspaniałe urządzenia irygacyjne wymaga
ją z naszej strony tylko drobnych popra
wek i odnowień.” Taką dolę niesie Anglik 
wszystkim narodom, które się znajdą 
w szponach jego „samopomocy.”

Jest to najdoskonalszy, a przeto naj
niebezpieczniejszy przedstawiciel rodza
ju „boa dusiciela,” który nie napada gwał
townie na swoje ofiary i nie rozdziera ich 
jak tygrys, lecz okręca zwojami, wyciąga, 
gruchocze, miażdży, oślinią i połyka jak 
olbrzymi wąż. Nie jest on tyra dzikim 
mordercą i łupieżcą, który popełnia gwał
ty i rozboje z barbarzyństwa i może kie
dyś wyszlachetnić przez kulturę, ale jest 
tym zimnym, wyrachowanym, samolub
nym okrutnikiem, który przyswoił sobie 
całą kulturę i wyciągnął z niej najgorsze 
pierwiastki, najgroźniejsze uzdolnienia do 
walki o byt. Nie wciela w sobie ohydy 
barbarzyństwa, lecz ohydę cywilizacyi. 
Wiedza, religią, sztuka, wynalazki, śmiałe 
obroty handlu, wspaniałe wytwory prze
mysłu—wszystko, od ewangelii do wekslu, 
od filozofii do listu frachtowego, służy mu 
za narzędzie ujarzmiania i wyzysku. Z tym 
samym celem rzuca do obcych krajów ko
losalne ładunki Biblii, z którymi śle ła
dunki towarów; tę samą rolę spełniają je
go misyonarze, co inżenierowie. Podbój, 
nieustanny, niepokonany, we wszystkie 
środki nowożytnego rozwoju zaopatrzony 
podbój, egoizm bez miłosierdzia, bez skru
pułu i bez wstydu, który w okazywanych 
mu zbiorowych fotografiach żywych szkie
letów indyjskich „nie może (jak zapewnia 
Hyndman) dopatrzeć głodu,” a wydziera
nie kopalu złota Burom ogłasza za „obro
nę słusznych swoich praw.”

Jeżeli porównamy dwa uczucia, jakich 
doznajemy wobec drapieżnego zwierzęcia 
i wobec złego człowieka, łatwo dostrzeże
my, że pierwsze jest strachom a drugie 
wstrętom. Nigdy wilk lub niedźwiedź, ni
gdy nawet dziki kanibal, obwieszony skal
pami pomordowanych nieprzyjaciół, nie 
wyda nam się tak potwornym, jak okrut
ny cywilizator. Oto dlaczego ton typ, któ
rego najwybitniejsze rysy skupiły się w 
J. Bullu, tak dziś odstręcza od siebie Eu
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ropę i podsyca jej sympatyę do Burów. 
Z narodu angielskiego, który był stróżem 
wolności i najcenniejszych dorobków cy
wilizacyi, opadają dziś wspaniałe szaty 
i ukazuje się z pod nich brudny egoizm. 
Czuje on do tego oświeconego zdobywcy 
jak gdyby bezwiedny żal i nienawiść za 
to, że swcm żarłocznem i wyrafinowanem 
samolubstwem zniesławił kulturę, naj
większe dobro i największy tryumf pracy 
i męczeństw ludzkości. W atmosferze na
szego czasu, którą licznie i potężnie prze
nikają prądy humanizmu, sprawiedliwości 
i odrodzenia moralnego, taka latarnia mor
ska, jaka płonie na wyspach W. Bryta
nii, nie rzuca jasnych smug na drogę stat
kom uczciwych żeglarzów cywilizacyi, lecz 
może przyświecać tylko piratom.

T. J. Baclxofen.
(1861—1901).

III.

B
idzieliśmy, że w opisie społeczeń
stwa matryarchalnego przeważa
ją cechy wspólnoty ekonomicz
nej; Baehofen do tego stopnia uważa ko
munizm i gynekokracyę za sprzężone, że 
powołuje się nawet na fakt już z czasów 

Rewolucyi francuskiej: W r. 1793 gromada 
baskijskiej wsi Lavedan na południu Fran
cyi głosowała nad tem, czy grunty mają 
być podzielone i zamienione na prywatną 
własność, czy pozostawione po staremu we 
wspólnem władaniu. Według starego oby
czaju, kobiety też były dopuszczone do 
głosowania — i prawie wszystkie głoso
wały za zachowaniem tradycyi komuni
stycznej, którą jednak większość męska 
obaliła. Widzieliśmy też, że Baehofen 
idealizuje stan wspólnoty matryarchalnej, 
nazywa go błogosławionym. O tej ideali- 
zacyi świadczy też piękna bajka, opowie
dziana w „Listach antykwarskich" za 
Ateneuszem — o bujnym krzaku owoco
wym, który przestał rosnąć, o cudownem 
źródle, które bić przestało, jak tylko lu
dzie zamienili je na własność prywatną. 
Piętno idealizmu filozoficznego widać jed
nak na każdym kroku w tłomaczeniu tych 
zjawisk. Widzieliśmy już, że Baehofen 
przypisuje kobiecie przyrodzoną religij
ność, zmysł tajemniczości i intuicyjność; 
one są przyczyną jej wpływu i potęgi. Ale 
wogóle religię uważa on^za jedyny potęż
ny czynnik życia społecznego, za motor 
jego przekształceń. Heteryzm odpowiada 
religii ziemi płodnej, telluryzmowi; ma- 
tryarchat — religii czystej Luny, patryar- 
chat — kultowi słońca. Kiedyindziej znów 
matryarchat i komunizm sprowadzane by
wają do kultu Ziemi-Demeter, wspólnej 
matki wszystkich. Owa bajka Ateneusza 
wywołuje uwagę, że „wielkie macierzyste 
bóstwa natury, dające płodność gruntom 
wilgotnym, wstręt czują do wszelkiego 
ograniczenia życia heterystycznego.“ Wo
góle— „w świeeie bogów naprzód dokonać 
się musi to, co znajduje później swój wy
raz w stosunkach życia ziemskiego/

Uczuoie dyktuje Bachofenowi idealiza- 
cyę stanu matryarchalnego, pełnego miło
ści, wolnego od walk i niozgód; rozum mie
szczański protestuje jednak, przeciw tej 
idealizacyi. Niezgodność widać w tych 
słowach: „Może być, że idea państwowa 
rzymska była mniej uduchowiona od 
helleńskiej, delficko - apollińskiej," ale 
wielkość jej polega na tem, że ostatecznie 

wyzwoliła męskiego indywidualnego du
cha, że raz na zawsze uniemożliwiła po
wrót ludzkości do tego „starczego dzie
ciństwa," jakiem — pomimo wszystko — 
było tkwienie w więzach wspólnoty macie
rzystej. Wszyscy ludzie z inieyatywą, 
wodzowie ludzkości na drodze postępu, 
„słoneczni bohaterowi," których Baehofen 
wskrzesza z legend klasycznych, germań
skich i indyjskich, są u niego — jak prze
ważnie u Ryszarda Wagnera — Weiberluis- 
ser, wrogami kobiecości, której sidła na 
nich czyhają. Co do demokracyi, to już 
widzieliśmy, jak surowo potępiał Bacho- 
fen to „panowanie niezróżniczkowanej 
masy," to wyzwolenie instynktów ciała, 
idąc w parze z rozkładem społecznym itd. 
Stosowało się to wprawdzie do świata 
greckiego i rzymskiego;ale i codo polityki 
nowożytnej Baehofen wyraził się wcale 
nie dwuznacznie w rozmowie z jednym ze 
swych zwolenników, skrajnym postępow
cem: „Demokracya sprowadza zawsze si
łą rzeczy tyranię; moim ideałem jest rzecz
pospolita, rządzona nie przez wielu, lecz 
najlepszych obywateli" x). Baehofen trzy
mał się jeszcze — jak tylu filozofów-histo- 
ryków przed nim — Arystotelesowskiej 
i Machiawellowskiej seryi form pań
stwowych, w której demokracya i tyrania 
są siostrami rodzonemi.... Jak oceniał he
teryzm, poznajemy stąd, że w przedmowie 
do „Prawa macierzystego" usprawiedliwia 
zupełnie niechęć ludzi do uwierzenia w ta
ki początek stosunków rodzinnych, sam 
chciałby rodzajowi naszemu „oszczędzić 
bolesnego wspomnienia tak poniżającego 
dzieciństwa," lecz — świadectwa historyi 
nie pozwalają mu na to... To też gdy he
teryzm — w baehizmie — powraca, jak 
ocenia nasz filozof to zjawisko? „Histo
rya — mówi — często nam pokazuje, że 
dawne stany ludów powracają znów na 
powierzchnię przy końcu ich rozwoju. Ko- 
łobieg życia łączy znowu koniec z począt
kiem, Niemiłem naszem zadaniem jest tę 
smutną prawdę za pomocą szeregu nowych 
dowodów wznieść ponad wszelką wątpli
wość"2). To też Bebel w swej znanej książce 
„Die Frau" mylnie pod względem formy 
i treści cytuje Bachofena, przytaczając 
jego pojęcie cyklu dziejowego na poparcie 
swej nadziei, że „kobieta odzyska czynną 
rolę, jaką odgrywała w społeczeństwie 
pierwotnem." Przeciwnie, aż komiczne ro
bi wrażenie, jak Baehofen z powodu skro
mnych emancypacyjnych dążności Miehe- 
leta, a nawet Girardina, ostrzega ludzkość 
przed niebezpieczeństwem takiego powro
tu do „Isisprinzip“!

Zresztą, w możliwość podobnego po
wrotu nie wierzy on wcale: interwen- 
cya rzymskiego ducha wykluczyła go raz 
na zawsze, chociaż w Grecyi dokonał się on 
na jej nieszczęście. Tylko też do Grecyi sto
sują się słowa, wypowiedziane z powodu 
kultu wieszczek w pytagoreizmie: „Da
wniejszy świat powstaje z grobu; życie usi
łuje powrócić do swych początków. Wiel
kie przestrzenie czasu znikają, i jak gdyby 
nie zaszły żadne przemiany czasów i pojęć, 
późniejsze pokolenia szukają zetknięcia 
z pierwotnemi." W jednem tylko miejscu 
Baehofen uogólnia ideę cyklu dziejowego 3) 
po to, aby z faktu powrotu zjawisk po
czątkowych przy końcu ewolucyi danego 
okresu wyprowagzić wniosek — całkiem 
w duchu Vica — jak „bieg dziejów ludz
kich, mimo całej wolności woli, jest na- 
wskróś prawidłowym."

Mimo to, rola Bachofena, jako ogniwa w 
rozwoju idei cyklu dziejowego i powrotu 
przeszłości w przyszłości, jest też ważna. 
Idee te przejął on od idealistycznej filozofii

*) Ruaanow, 1.
’) „Mutterreoht," str. XXIV.
*) P. Rusanowowi znowu przypada zasługa wy

szperania tego ciekawego dokumentu w tomie XI 
„Collection des pióces relatives a 1'histoire de Fran
ce," Paris 1826—1838. 

niemieckiej, ale tam były one w znacznej 
części, jak już wiemy, owocem wpływu 
idei „stanu natury" Rousseau’a. Ta znów 
była wyrazem całej atmosfery pojęciowej: 
w XVIII w. we Francyi idealizowano roz
maicie stan natury, stosownie do pragnień 
reformatorskich. Między innymi niejaki 
Rolland, członek akademii w Amiens, zu
pełnie w duchu Rous8eau’a napisał rozpra
wę pt. „Poszukiwania, dotyczące preroga
tyw dam (sic!) u Gallów" (1787), w której 
chciał, „przypominając*kobietom  ich da
wną wielkość, wywołać w nich pragnienie 
dorównania poprzedniczkom.*)  Utopiści— 
Saint Simon, a szczególniej Fourier — 
którzy także idealizowali stan pierwotny, 
przechowali i wzmocnili tę dążność femi
nistyczną niektórych skrajnych reforma
torów XVIII w. Od nich—i od filozofii nie
mieckiej—przeszła idea powrotu wyideali
zowanej przeszłości w wyższej formie do 
reformatorów społecznych XlX wieku: — 
tu odbił się wpływ Bachofena i Morgana, 
którzy—szczególnie pierwszy—uwzględni
li stronę feministyczną, położenie kobiety, 
stosunki rodzinne w obrazie uidealizowa- 
nej przeszłości i w cyklu dziejowym. 
Wspominaliśmy już o śladach tego wpły
wu u Bebla. Paweł Lafargue w swej 
„Historyi rozwoju własności" zupełnie w 
duchu Bachofena mówi o „wzniosłej roli 
wieszczki, strażniczki tajemnic (initiatrice), 
którą miała kobieta w pierwotnej wspól
nocie," lecz zupełnie w duchu Rollanda 
i utopistów — o odzyskaniu przez kobietę 
tej roli w przyszłem społeczeństwie. Fry
deryk Engels jest trzeźwiejszy i pozyty
wniejszy. Mówiąc w „Początkach cywi
lizacyi" *)  o przyszłości rodziny, nie wspo
mina wcale o jakimś powrocie form ma- 
tryarćhalnych czy’„heterystycznych“ prze
szłości, chociaż myśl takiego powrotu u- 
znaje za słuszną w dziedzinie własności. 
„Przeciwnie, ze względu na to, że rycer
stwo średniowieczne wniosło do stosunków 
między płciami dotąd wcale nieznany ży
wioł miłości idealnej, uszlachetnionej, 
Engels przewiduje w przyszłości (o ile da 
się ona przewidzieć) tylko udoskonalenie 
monagomii, oparcie jej na wyłącznej pod
stawie miłości, usunięcie jedynie obowią
zku nierozwiązalności.

Zresztą, Engels, zarówno jak Lafargue, 
Bebel, Cunow i inni, mieli już możność 
krytycznego przyjmowania całości wy
wodów Bachofena. Zaprawione, schema- 
tyzującą idealistyczną filozofią, bynaj
mniej nie wszystkie ostały się one 
przed krytyką prawa porównawczego i et
nologii. Wykazano, że „amazonizm" mo
żna uznać zaledwie pod postacią grup ko
biet, żyjących osobno od mężczyzn w da- 
nem plemieniu, lub w pojedynczych wy
padkach kobiecej wojowniczości; że gyne- 
kokracya państwowa, nie czysto rodzin
na, jest niezmiernie rzadką; że nawet ma
tryarchat całkowity zdaje się byó właści
wym głównie tylko tym ludom, które 
z myśliwskich, nie przechodząc przez pa
sterstwo, stały się rolniczymi itd. Mimo 
to wszystko jednak pamięć Bachofena w 
historyi myśli XIX w. nie zaginie nigdy. 
Pozostanie on w niej, jako genialny od
krywca całego nowego świata; jako ten, 
który—wbrew całej swej klasowości, pro
wadzony w swych poszukiwaniach, niby 
przez Demetryjską wieszczkę, przez 
Ironię - Dyalektykę dziejów — z pokła
dów Odrodzenia mieszczańskiego wydobył 
drogocenne pierwiastki odrodzenia nowe
go—Odrodzenia ducha wspólnoty...

Dr. K. Krauz.

*) Wyd. franc., 1898 str. 109.
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POEZYA I RYMY.

Erazm Krzyszkowski: Na starych skrzypkach. Po- 
«zye. Lwów 1899 (1900).—Leon Rygier: Zgredach 
motywów. Warszawa 1900.—Józef Krajewski: Od
rodzenie. Poemat w 4-ch pieśniach. Warszawa 1901.

ośmiertnemu wydaniu poezyj Er. 
Krzyszkowskiego nadano charak
terystyczny tytuł: „Na starych 

skrzypkach.“ Istotnie, czy przeglądamy 
młodzieńczy jeszcze (z r. 1877) „Sen me
dyka," którego pomysł w kilku ważniej
szych punktach autor zawdzięcza Mickie
wiczowskiemu „To lubię," czy z pobłaża
niem przysłuchujemy się śmiechom i igra
szkom dwojga dzieci „w altanie11 na lipie, 
odnawiając jednocześnie w pamięci „Sie
lankę" Gaszyńskiego, czy uderzą nam 
o ucho dźwięki „pieśni kapłanów Eskula
pa," jakby daleki i zmniejszony odgłos 
śpiewki filareckiej, czy napotkamy balla
dę o „Szklanem sercu" z dyablikami 
i czarownicami, czy zanucimy pod wtór 
skrzypki grajka wiejskiego: „świeci mie
siąc jasny rożkami do góry," — zawsze 
przypomni się nam coś starego i bardzo 
znajomego, a nadewszystko otrzymywać 
będziemy wrażenie, że słuchamy piosnki 
bardzo prostej i bezpretensyonalnej, nie
wymyślnej zarówno w środkach jak i w 
treści. Co prawda, i „na starych skrzyp
kach" można wygrywać melodye bardziej 
urozmaicone i wydobywać tony potężniej
sze, niż to czynił Krzyszkowski. Autor 
jednak sam dokładnie określił rodzaj swej 
twórczości. „Dramatu ja nie stworzę wam, 
o epos — niema mowy, lecz rodzaj swój 
właściwy mam—poeta spódniczlc<nvy.u I to 
jest zupełną prawdą. Przeważna część 
zbiorku to opiewanie miłości, częściej mi
łostek w zakresie gamy niezbyt zresztą 
obszernej, ale bądź co bądź od tonu czułe
go i romantycznego do humorystycznego 
i bardzo nieraz swawolnego, z pewnem za
niedbaniem stylu („kuzynka wysmukłe pe
dały").

Nie będziemy u Krzyszkowskiego poszu
kiwać dowodów wybitniejszych zdolności, 
głębszych uczuć, oryginalniejszych pomy- 
niyslów lub obrazów, ale spotkamy nie
kiedy u niego rzeczy zręczne i dowćipne. 
Lekkość, a nawet lekkomyślność muzy 
jego była prawdopodobnie objawem krew
kiego, beztroskliwego w gruncie tempera
mentu, który sprawia nieraz, iż człowiek 
odwraca się od prawdziwych i głębokich 
może smutków, i sam siebie omamić usi
łując, śmieje się...

U naszego autora, w ostatnich przy
najmniej latach, drga głębsza, poważniej
sza nuta tłumiona głośnym a swawol
nym śmiechem. Widocznie lekarz z za
wodu, zwraca się do tych, co jak mówi, 
pchają z wysiłkiem w górę „altruizmu 
modne hasło: obnażone z lauru skronie 
złóż na czarną pierś nędzarza i posłuchaj... 
takie jęki neon się codzień słyszeć zdarza." 
Lecz w poezyi wołał zapomnieć o takich 
widokach i skargach, wołał „tylko o mi
łości nucić zawsze—dzieciak stary." Ory
ginalne poezye zakończone są smutnym 
akordem „z szpitalnej celi," może ostatnim 
wierszem, który poeta w życiu napisał. 
„Słyszeliście wy kiedy niemego głos śpie
waka?" (1898 r.). Przykro odpowiadać na 
takie pytania, jakkolwiek literatura stra
ty widocznej nie poniosła, gdy głos ten 
zamilkł... Na zakończenie zbiorku poda
no kilkanaście wcale niezłych przekładów 
z Petófiego.

„Na staryoh skrzypkach" to plon całego 
życia, acz niezbyt obfity. „Z greckich mo

tywów" Leona Rygiera, to fragment za- I 
ledwie, więc tylko kilka słów o nim po
wiemy, chociaż tu wchodzimy już na wy- 
nioślejsze, niż dotychczas, szczyty i prze- I 
bywać będziemy w towarzystwie Pigma- 
liona i Prometeusza... Nie darmo malut
kiemu zbiorkowi swemu autor nadał mia
no „z greckich motywów," gdy skwapliwie 
przed nami roztacza jasne, świetlane 
Barwy, ukazuje roześmianą, ciepłymi bla
skami strojną, przyrodę. A jednak... mo
tywy owe nie są zupełnie greckie, gdyż 
brak im bezpośredniego ujęcia przyrody 
i życia, brak szczerego oddania się wraże
niom chwili. Treść np. „Fantazyi grec
kiej" jest taka, że autora zewsząd otaczają 
czary wiosny, upajają go, a on chroni się 
przed nimi. „Ja nie chcę dziś rozkoszy, 
śmiech na ustach moich kona: pod tem 
drzewem razem ze mną, przeszłej wiosny 
była ona!" Co prawda skończyło się na 
kapitnłacyi. „Duch lotem zachwytu szy
buje w przestworzu." W innym poemaci
ku „w Arkadyi" oglądamy śliczny koro
wód Dionizosa, ale w oczach młodego bo
ga „niezdrowy błyska żar." Zjawia się 
cudne, jak sen, dziewczę i wnet — ulega 
pokusom: „O jakże trudno znaleźć tu na 
biednym naszym świecie wśród tylu 
pysznych róż — nierobaczywe kwiecie!" 
Nawet wygłaszając entuzyatyczny „hymn 
do Afrodyty," poeta dostrzega, że w oczach 
twych wszystkie bóle i rozkosze płoną, ja
kimi darzysz świat ten."

Motywy p. Rygiera są piękne, ale tą o- 
gólnikową nieco pięknością, która nie 
chwyta sama przez się serca, na której 
trzeba z wysiłkiem pewnym zatrzymać 
ślizgające się oko, by poraź tam któryś 
powiedzieć: a tak, to ładne... Zresztą, to 
taki drobny fragment...

Lecz oto przed nami „poemat" w 4-ch 
pieśniach p. Krajewskiego. Bezwątpienia, 
z pilniejszą uwagą wpatrzymy się w dzie
ło większe, niż w najpiękniej cyzelowaną, 
przywianą „wiatru porannego pędem" 
drobnostkę — pomni, iż potężniej trzeba 
się wzmódz duchem, by wypielęgnować po
mysł i by żywemi odziać tkankami suchy 
szkielet powziętej myśli. Patrzmy tedy, 
czy dostrzeżemy jakąś żyłkę cennego 
kruszcu...

Pomysł p. Krajewskiego jest dziwnie 
mętny; nie mglisty, niezbyt subletny i roz- 
wiewny, a przesłonięty zewnętrznemi u- 
piększeniami, lecz właśnie mętny, jest wi
rem ogólników, niedokształconyoh pojęć 
i skojarzeń, które się bezcelowo stykają 
z sobą i znów rozskakują w różne strony. 
Bohaterem poematu jest p. Karol, który 
nakształt Płoszowskiego postradał wszel
kie dogmaty, wiarę i w opatrznościowe 
rządy świata, w cnotę, i w swoją niewia
rę itd., a nawet czuł się dumnym z tego 
stanu, bo uznał się wolnym od powijaków, 
jako ten, co znalazł prawdę wszelkich 
prawd. Serce mu jednak powiedziało, że 
niewiara jest śmiercią, nie życiem, więc 
oto szerzy wśród kolegów troiste ha
sło: czci, wiedzy i miłości. Pierwszy wy
raz jest stanowczo zagadką, i nie wiadomo 
czy p. Karol na współkę z autorem zdaje 
sobie dokładnie zeń sprawę; zresztą 
„cześć" ma pobudzać do jakowegoś „czy
nu," bliżej nieokreślonego. Co do miłości, 
nie jest to uczucie obejmujące ziemię 
i niebo, lecz pragnienie wyszukania ja
kiejś pięknej „zasady," któraby pięknemi 
ramionami zawisła u piersi reformatora... 
Bo trzeba wiedzieć, iż są to „ideały, w któ
rych się cele ludzkości zawarły;" skąd
inąd „to nie są żadne społeczne progra
my," na co chyba przystaniemy chętnie. 
„Po dwóch latach walki" (ależ o co, na 
Boga? Czy o zdobycie dla siebie czci(?). 
wiedzy i kobiety?)—p. Karol zagasił ofiar
ne ognie na swych ołtarzach. Z błysków 
słonecznych utworzył słup, po którym piął 

I się w górę, prowadząc za sobą ciżbę (ja- 
I kim sposobem?), lecz oto ludzie powbija- 
I li kliny „nizkiej żądzy, oszczerstw i zazdro-

ci sinej." „On silniejszy, wołali, więc ła
two celu (?) dopnie. „Cześć trzeba było 
„ukryć w piersiach i przygnieść głazem," 
by uniknąć szyderstw; „wiedzy" posiąść 
nie dali ci,' co nią kupczyli (biedaczek!); 
a wreszcie „ona" (według programu była 
i „ona") zabiła w nim człowieka." Ale li
tościwa jakaś słuchaczka posępnej tej opo
wieści wskrzesiła zabitego: „ustami, ust 
naszego bohatera szuka, a on je podsuwa 
z pośpiechem" i „pod nowej tej miłości 
wpływem, zgnębiona jege dusza znów od
żyła." Nie pytajmy, jaka tu się odbyła 
przemiana duchowa, lecz tylko: o co wła
ściwie chodzi Karolowi? I zresztą, czy ma
my wierzyć „odrodzeniu," jeżeli autor 
odejmując ręce od strun, taki z nich zgrzyt 
wydobywa: „jest-że na świecie człowiek 
tak kochany, by w to uwierzył i... nie kpił 
z tej zmiany?"

Wogóle autor, jak widać z tonu jego 
opowiadania, jest mocno rozgoryczony, 
lecz przyczyny jego mizantropii są również 
tajemnicze, jak miotania się, upadki 
i zmartwychwstania Karola. A, przepra
szam! „Te wszystkie bóle, przekleństwa 
i męki — to wszystko przez was., (to was 
oznacza „dziewczęta jasno, ciemno - wło- 
8e")!.. żem was całował — klnę splamionej 
wardze." Czując się uprawnionym do 
ironii, poeta każdy ruch osób poematu 
i swej własnej myśli śledzi z drwiącym 
grymasem, sprawiającym nieraz wrażenie 
nadzwyczaj niesmaczne, jak „kolega 
Adam," zastosowane do Mickiewicza. Nie 
jest to naiwność wieszcza i ta niezręcz
ność stylowa, podobna spotykanym u p. 
Wróblewskiego czy Steliny. Autor po
siada zupełnie wyrobioną formę. Usado
wić Karola w parku łazienkowskim, ka
zać mu oddać się mądrym rozmyślaniom 
o stosunku formy i treści, sprowadzić nań 
ulewę i potem z uśmiechem spoglądać, jak 
wytrzeźwiony z zapędów metafizycznych 
umyka, co tchu, gdyż „z formy chmury 
deszczu treść wypadła"—toć przecie świa
doma złośliwość autora. Ale, sam to wy
znaj e: „ja, niestety, poetą nie jestem"; 
więc to, co u Byrona, lub- u Słowackiego 
w „Beniowskim" czy „Podróży na Wschód" 
jest albo zjadliwym sarkazmem, albo swa
wolną igraszką, która przystoi wielkiemu 
panu—u p. Krajewskiego, przeobraża się 
w poufałą, szlafrokową gawędę z czytel
nikiem, w widowisko mozolnego wciska
nia na się kołpaka z dzwoneczkami...

P. Karol wprowadza nas w kółko mło
dzieży, rozgłośnie wojującej z sobą o prze
konania, ideały, programy... Wierzyliby
śmy temu chętnie, gdybyśmy mogli zro
zumieć, o co im chodzi. Ale przecież oni 
zwalczają p. Karola! I jak główny boha
ter nie uosabia w losach swych walk du
chowych choćby najdrobniejszej cząstki 
pokolenia współczesnego (taki był przecież 
zamiar autora?), podobnież audytoryum 
jego jest tylko zgromadzeniem flirtujących 
panów i pań, nie jakimś odłamem „naj
młodszych." Zdaje się, że p. Karol sam 
siebie nie znalazł jeszczcze—nie wiem czy 
szukał — więc zapędził się zbyt daleko, 
ofiarując nam swe skarby: „kiedy wam 
muzy własnych myśli bronią, czerpcie 
z tych moich jęków pełną dłonią."

A. Drogoszewski.

LITERATURA FRANCUSKA.
—♦—

DRAMAT TYTANÓW.
Danton. Trois actes de Romain Rolland.

nego czasu wielkie południa tytauy...
Kto nie zna tej tyryady Słowackie
go? Kogo przy jej czytaniu dreszcz

nie przejmuje na myśl o czasach, kiedy 
gilotyna, okryta łachmanami kirów, 
niezmordowaną ręką machała stalową, 
a gdziekolwiek skinęła, tłum umniejszał 

[głową!? 
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Czasy te nie miały dotąd swych epików 
ani swych dramaturgów. Nie zapominam 
tu, naturalnie, o Lamartinie ani o Miche- 
leeie; alećto—napół przynajmnjej—nauka, 
historyografia, choć pomieszana z namię
tnością polityczną i ze zdolnością arty
styczną, twórczą i odtwórczą. Lecz wła
śnie za dużo w tych dziełach namiętności 
stronniczej, zanadto ich autorowie stają 
po stronie jednych, a przeciwko innym, 
aby mogli uchwycić charaktery wszy
stkich, zrozumieć i oddać w całości dra- 
matyczność sytuacyj, którym mało jest 
równych, a może wcale niema silniejszych 
u Sofoklesów starożytności, u Szekspirów 
czasów nowszych. Rewolucyą francuska 
zamało jeszcze „umarła w życiu" — wszak 
Tarde mówi: zaczekajmy, niech się naj
pierw skończy, a dopiero sądzić ją będzie
my!—oby mogła—„odżyć w pieśni."

Z pisarzy scenicznych dotknął tych 
wielkich tematów Wiktoryn Sardou. rę
ką nie artysty, lecz zręcznego rzemieśl
nika tylko, i w dodatku człowieka partyi, 
współczesnego „umiarkowanego republi
kanina," niechętnego samemu wspomnie
niu Robespierre’a. Jego „Termidor" jest 
dobrze zrobioną szopką pod jednym wzglę
dem, jawnym pamfietcm przeciw Komite
towi bezpieczeństwa publicznego z drugiej 
strony, a z obydwóch powodów—utworem 
czysto sensacyjnym, pozbawionym wszel
kiej głębszej i trwalszej wartości arty
stycznej. Czego nie zrobił i nie spróbo
wał nawet zrobić uznany mistrz sceny 
mieszczańskiej, czego zresztą ten typowy 
przedstawiciel niby kulturalnego filister- 
stwa zrobić nie mógł, o to pokusił się zu
pełnie młody pisarz, Roman Rolland, 
i trzeba przyznać, że mu powiodło się to 
znakomicie. Akcya jego dramatu „Dan
ton" dzieje się w najstraszniejszej chwili 
rewolucyi francuskiej: kiedy terror docho
dzi do punktu kulminacyjnego, kiedy po 
straceniu żyrondystów Góra rozdzierać za
czyna swe własne łono, kiedy Robespierre 
właśnie przy pomocy przesyconych już 
mordami Dantonistów pozbył się krzykli
wej skrajnej lewicy Hebertystów, i z ko
lei zamierza ciosem, wymierzonym ku 
prawicy, zgubą Dantona i frakcyi „Po
błażliwych," powstrzymać coraz silniej 
zarysowujący się zwrot ku umiarkowaniu, 
ku uspokojeniu Francyi przed jej grun- 
townem przebudowaniem, zwrot żywioło
wy, który za parę tygodni i jego zmyje 
z powierzchni, jak piórko .. Malując silny
mi, śmiałymi rzutami pędzla tytaniczne 
postacie walczących na śmierć, młody pi
sarz potrafił jednak zachować wobec wszy
stkich niezbędną przedmiotowość, a ra
czej — jednakowo wcielić się w każdego 
i pokazać ich też, jak żywych. Nie towa
rzyszy ujawnieniu się tego utworu ani ty
siączna część hałasu, wywołanego przez 
„Termidor" Sardou; „Dantona" raz tylko 
grano na scenie teatru „Oeuvre“ w Pary
żu, a jednak jest to utwór wielkiej siły 
i dojrzałości, mający trwałą wartość i ja
ko książka po za deskami seenicznemi, 
który kiedyś, w historyi sztuki, mającej 
Rewolucyę za przedmiot, stanowić będzie 
ważną datę.

Rolland na jednym punkcie odbiegł od 
prawdy historycznej. W rzeczywistości 
Hórault de Sóchelles, b. członek komitetu 
bezpieczeństwa publicznego, jeden z wy
bitniejszych „Indulgents," już d. 15 marca 
1694 r. był aresztowany za danie przytuł
ku przyjacielowi, ściganemu przez trybu
nał rewolucyjny. Hebertyści zostali zgilo- 
tynowani 24 marca, Dantoniści zaś, w tej 
liczbie DesmoulinB, generał Westermann, 
Philippeaux, Fabre d’Eglantine i wyżej 
wymieniony Hórault — dopiero 5 kwiet
nia. Temu właśnie porządkowi Rolland 
się sprzeniewierza: wszystkie te wyda
rzenia zbliżone bezpośrednio, odbywają 
się w ciągu dwóch kolejnych dni. Było to 
konieczne dla wydobycia całego efektu 
dramatycznego. Po za tym szczegółem, 

wewnętrzna prawda historyczno-psycho
logiczna uchwycona i uwydatniona jest 
wybornie.

Już w pierwszej scenie poznajemy wła
ściwy charakter grupy umiarkowanych. 
Rzecz dzieje się w mieszkaniu Kamila 
Desmoulins’a. Z ulicy dochodzą wesołe 
wrzaski tłumu: to wiozą na ścięcie Hó- 
berta, Anacharsisa Cloots a, generała Ron- 
sina.;. Desmoulins nie posiada się z rado
ści: przez okno życzy im szczęśliwej po
dróży; dumny jest: wszak to jego artykuły 
w Vieux Cordelier spowodowały zgubę 
tych „wściekłych." Jego żona, milutka, 
22-letnia Lucyla, pokazuje „łajdaków" 
przez okno swemu synkowi. Ta drapieżna 
kotka w paru rysach odmalowana jest wy
bornie. Wierzy we wszechmoc i wielkość 
swego Kamila, lekkomyślnie zachęca 
go do walki z Robespierrem, którego jed
nak okropnie się boi, a jeśli się jej rozsąd
niejsi przyjaciele sprzeciwiają, to im obie
cuje albo oczy wydrapać, albo — nie dać 
czekolady... To jeden typ kobiety ruwolu- 
cyjnej: Hórault mówi o niej, że jest „naj
okrutniejszą z nas wszystkich." Ale jest 
i drugi typ: przyjaciółka Robespierre’a; 
Eleonora Duplay. Córka robotnika, u któ
rego, w skromnym pokoiku, mieszka dyk
tator, dziecko nie tej sfery adwokacko-li- 
terackiej, której się zdaje, że to ona zrobi
ła rewolucyę i że może nią dowolnie kie
rować, ale samego paryskiego ludu, prze
jęta głęboką wiarą w sprawę, widząca 
w Robespierze jej apostoła, czuwająca 
nad nim wiernie i troskliwie. Gdy We 
stermann, odwołany z pola wojny, za brak 
energii w zwalczaniu wandejczyków, ma 
z Robespierrem gwałtowną rozprawę, 
Eleonora czuwa za drzwiami z pistoletem 
w ręku. Przed koniecznością terroru nie 
cofa się, lecz nie okazuje śladu okrucień
stwa ani uciechy; boleje tylko na współkę 
z Robespierrem nad tyloma zdradami. Je
dyną ich rozrywką jest, że czytają razem 
Rous8eau’a w przyjaźni, lecz pod chłodny
mi, purytańskimi pozorami jest to, jak ją 
ją określa sam autor, „dusza, co się rumie
ni."

Uciechę Desmoulins'a mąci myśl o Fabre, 
poecie, przyjacielu, b. pomocniku Dantona 
w ministeryum sprawiedliwości, uwięzio
nym pod fałszywym zarzutem przekup
stwa Philippeaux, który wystąpił publicz
nie przeciw okrucieństwom Rossignola w 
Wandei, czuje, że i jego lada chwila czeka 
taki sam los. Podnieca on Desmoulins’a 
do wydania nowego pamfletu, wymierzo
nego przeciw Robespierre‘owi. Desmou
lins był dotychczas przyjacielem i sprzy
mierzeńcem Robespierre’a; lecz są to dwie 
zbyt sprzeczne natury. Każdy z nich ina
czej wyobraża sobie zadania rewolucyi 
i przyszłość rzeczypospolitej. „Biedna re
publiko! — mówi Kamil „ateńczyk" — co 
oni z ciebie zrobili! O, kwitnące łany, zie
mio odmłodzona, o powietrze czystsze, 
o światło jaśniejsze od czasu, jak świeży 
powiew rozumu spędził z francuskiego nie
ba smutne zabobony i starych świętych 
gotyckich! O, korowody młodzieży, tańczą
cej wśród łąk! Armie bohaterskie, brater
skie piersi, ściany z bronzu, o które łamią 
się dzidy Europy! Uciecho z piękna, har
monijne kształty filozofów Portyków, 
Pantateneje szlachetne, gdy snują się 
dziewice o białych ramionach, w miękich 
draperyach! Swobodo życia, rozkoszy, zwy
ciężająca wszelką brzydotę, obłudę, ponu
rość! Republiko Aspazyi i Alcybiadesa, oo 
się z ciebie stało? Czerwona czapka, bru
dna koszula, głos ochrypły, przywidzenia 
maniaka, pedantyczna feruła bakałarza 
z Arrasu!" *).  Kami), który nam mówi 
o sobie, że ma „cudowne powołanie do te
go, aby byó szczęśliwym," nie może znieść 
surowej dyscypliny, nałożonej na cały na
ród przez rząd rewolucyjny, i postanawia 
użyć swej „procy Dawida" — pióra— aby 

*) Robespierre.

obalić z kolei — po żyrondystach (których 
już zaczyna żałować) i hebertystach — 
„obłudników cnoty." Hórault ostrzega go 
wprawdzie, aby nie wierzył w miłość lu
dzi: „Kto może ufać w przywiązanie tego 
zwierzęcia? W jego mętnych oczach zdaje 
nam się czasem, że czytamy odblaski na
szych ułomnych myśli. Lecz mózg tłumu — 
to morze, w którem tłoczą się potwory 
i zmory." On już codzień ze spokojem by
łego arystokraty chodzi patrzeć na prze
jeżdżające wozy ze skazanymi, aby nau
czyć się umierać. Lecz Desmoulins znaj
duje poparcie u Dantona.

Danton przedstawiony przepysznie. Jest 
to dziecko ludu, gleby szampańskiej, o ko
losalnym rozmachu prostych, nieskompli
kowanych potrzeb. Ogrom jego głosu 
wstrząsa tłumami. Ma on poczucie swej 
żywiołowej siły. Dla tej płodnej siły — 
swojej i ludu — szukał ujścia w rewolu- 
oyi, łamał kraty starego ustroju. Złamaw
szy je, nie chce budować nowych, nie 
chce — jak Robespierre — wtłaczać Fran
cyi w ramy apriorycznego systemu. Chce 
jak najprędzej „zapłodnić rzeczpospolitą." 
W tym celu—' dość już trupów, dość walk. 
Zawrzeć pokój z mocarstwami, aby za
trzymać już dokonane zdobycze, pojednać 
wewnątrz walczące partye — to jego po
lityka. Za dużo ma Francya wielkich lu
dzi — tłomaczy on Kamilowi — przydało
by jej się więcej miernot, toby się mniej 
nawzajem pożerały. On sam, uznając Ro
bespierre’a za naj większego po sobie, po
stanawia ustąpić mu pierwszeństwa, usu
nąć się z widowni politycznej. Tem bar
dziej, że chciałby żyć — dość mu już być 
„ślepym koniem, obracającym kierat"; 
wolny od trosk rządzenia, daje folgę swym 
instynktom, hula z kobietami. Nie cierpi 
„dyktatorów impotencyi, którzy nazywają 
zepsuciem szczerość uprawnionych po
trzeb"; o ludziach zaś wie co trzymać: „opi
nia—to prostytutka, honor—furda, potom
ność — cuchnący dół..." Nie Ateńczyk to; 
lecz wspólny wstręt do ograniczeń uciechy 
życiowej sprzymierza go z Dantonem prze
ciw Robespierre’owi. Waha się jednak, nie 
chce walki z nim, wołałby ustąpić, nie 
wierzy, aby knowano intrygę przeciw nie
mu; „zresztą — powiada — niech się tylko 
odwrócę a pokażę im swój ryj!" Lecz roz
mowa z Robespierrem rozstrzyga o walce.

Ta rozmowa trzech działaczów — to je
dno z najsilniejszych miejsc dramatu. Po
znajemy z niej Robospierre’a, rewolucyo- 
nistę w imię systemu, purytanina działa
jącego za pomocą idei, nie żywych ludzi, 
ale zarazem nie sceptyka, nie epikurejczy
ka, człowieka wierzącego w lud i w swoje 
posłannictwo dla ludu. Przyszedł żądać od 
Desmoulins’a, aby zaprzestał wydawania 
swych pamfletów, które dodają otuchy 
wewnętrznym i zewnętrznym wrogom re
wolucyi.

— Mówię prawdę— odpowiada Kamil— 
Jeśli nie wolno głosić wszelkiej prawdy, 
to niema rzeczypospolitej!

A Robespierre:
— Rzeczypospolitej jeszcze niema! Two

rzymy ją dopiero, a wolności nie buduje 
się za pomocą wolności.

Desmoulins:
— Lecz cóż ja robię? Wzbudzam mi

łość do wolności; pokazuję w niej ludom 
świetny obraz szczęścia.

I tu pada wyznanie wiary Robespierre’a, 
ucznia Jana Jakóba:

— Szczęście! Oto złowrogi wyraz, który 
przyciąga do was wszelki egoizm i wszel
kie pożądania! Kto nie pragnie szczęścia? 
Lecz my nie Persepolisu szczęście ludom 
niesiemy, tylko szczęście Sparty. Szczę
ście — to cnota. Ale wy nadużywacie te
go świętego wyrazu, aby za pomocą niego 
budzić w słabych pragnienie tych zbrodni
czych uciech, które polegają na zapom
nieniu o bliźnich, a używaniu zbytku. 
Niech Francya umie cierpieć, niech cierpi 
z uciechą, aby być wolną, niech każdy po - 
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święcą dobrobyt, spokój, uczucia osobiste 
dla szczęścia świata!

Purytanin taki ma wstręt do hulanek 
Dantona. On sam zachowuje ściśle „post 
obywatelski," nakazany przez Komitet, 
aby zapewnić jak najwięcej żywności ar 
miom, broniącym kraju. On chce wykorze
nić we Francyi zepsucie i występek: bez 
tego nie rozumie rewolucyi. 1 pojednaw- 
czość Dantona nie przemawia do niego, 
choć okazuje jawną wzgardę Fouchćmu, 
który „majestat terroru shańbił mordami 
lyońskimi," jednak wiemy, że „litość dla 
katów jest okrucieństwem względem ich 
ofiar."

Robespierre wszakże nie zdecydowałby 
się może na zgubę Dantona i Desmoulins’a, 
gdyby nie przybycie Saint-Justa, tego 
żywego miecza rewolucyi." W tym mło
dzieńcu niema już śladu zwyczajnych, 
ludzkich uczuć; całym owładła myśl o spra
wie, o idei abstrakcyjnej. Oświadcza w o- 
czy Robespierre’owi, że jego samego w ra
zie potrzeby poświęciłby dla tej idei, choć 
go kocha, jak brata. VV drugiej potężnej 
scenie — między członkami Komitetu bez
pieczeństwa publicznego — przemawia on 
za skazaniem Dantonistów. U Robes- 
pierre’a ze szczerą wiarą w swe posłan
nictwo ideowe miesza się wciąż mściwość 
i obraźliwość osobista, i dyplomacya nie
świadomie obłudna. Saint-Just idzie pro
sto do celu. Wstrząsającą jest scena, kie
dy nie chce się zgodzić na aresztowanie 
Dantona w nocy, a żąda, aby mu powie
rzono zdemaskowanie go publiczne w Kon 
wencie. Robespierre, Billaud-Varennes, 
Vadier tłomaczą mu, że wtedy zwycięztwo 
będzie bardzo wątpliwe, Saint-Just zga 
dza się ryzykować życie bez wahania; lecz 
nie cbce splamić swego honoru, pragnie 
walczyć oko w oko. Lecz Billaud na to: 
„Poszanowanie samego siobie jest egoiz
mem. Co nas obchodzi, czy serce Saint- 
Justa będzie splamione, czy czyste: ratuj
my rzeczpospolitę!" I wtedy Saint-Just: 
„O, republiko! — woła — bierz więc cześć 
moją, skoro ci jej trzeba, pochłoń mnie 
całego!"

Billaud i Vadier — to znów inni rewo- 
lucyoniści. Terroryści bez najmniejszych 
skrupułów. Ani „ateńozycy," ani „sparta- 
nie." To poprostu —biurokraci rewolucyi, 
wolni od ideowego balastu. To przyszli na
stępcy Robespierre’a: oni główną rolę gra
ją 8 termidora, w dniu obalenia „dyktato
ra cnoty." Nie opromienia ich świadomość 
żadnego posłannictwa. A jednak i tu autor 
dramatu umiał uniknąć jednostronnego 
pamfleciarstwa. Oto np. Billaud: z ust mu 
nie schodzi wyraz „gilotyna." Lecz, jako 
minister do spraw departamentalnych, za
bija się wprost pracą, nie śpiąc, nie je
dząc; na posiedzeniu omdlewa i z bezsen
ności dochodzi niemal do obłędu. W takiej 
chwili ogarnia go rozczulenie: „O, Naturo! 
nie do takich burz mnie stworzyłaś! Dusza 
moja spieczona jest przez zabójcze wichry 
pustyni. O, serce zbyt tkliwe, stworzoneś 
było do cichego życia wśród grona przyja
ciół i kochającej rodziny!.." Vadier budzi 
go szyderstwem...

Stary cynik Vadier — to już zapowiedź 
termidorzystów, tych „ król obój có w," któ
rzy później z całą swobodą zostają 'hrabia
mi i senatorami Napoleona, a nawet Lu
dwika XVIII. Tcnby chciał, aby ci wszy
scy „waryaci" — Danton, Desmoulins, Ro
bespierre, Saint-Just — czemprędzej na
wzajem się pozagryzali; wtedy będzie mo
żna urządzić interesy, jak się należy. Gdy 
w trzecim akcie, na sądzie, tłum wzburzo
ny chce uwolnić Dantona, Saint Just po
skramia go nieustraszoną dumą i odwagą, 
Vadier — pozbywa go się ogłoszeniem, że 
przyszedł transport żywności. I po wypro
wadzeniu skazanych ci trzej, Vadior, Bil
laud, Saint-Just zostają na scenie.

Vadier. Zgniły kolos powalony. Rzeczpo
spolita oddycha.

Billaud (surowo patrząc na Saint-Justa). 
Rzeczpospolita będzie dopiero wtedy wol
ną, gdy nie będzie dyktatorów!

Saint-Just (mierząc swym wzrokiem 
obydwóch): Rzeczpospolita nie będzie czy
stą, aż się pozbędzie drapieżników!

Vadier (szyderczo): Rzeczpospolita nie 
będzie wolną, nie będzie czystą, aż — nie 
będzie wcale rzeczypospolitej...

K. Radosławski.
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J)erwisz.

W biało-brudnej opończy, z obnażoną głową, 
Pod gradem skier palących, w środku zbiego

wiska, 
Miota się, piach wyrzuca piętami, i z blizka 
Widać spienioną, potem zlaną twarz, bronzową.

W zwartym kułaku topór miedziany połyska, 
Dzikie jęki powietrze drą. Co każde słowo 
Wah Ali!.. *)  w szale ryczy. Iznów sławi mową 
Męczennika, przewraca białka, pianą pryska.

>1 Wah! — okrzyk boleści na Wschodzie. Derwi
sze—Szyici w swych praktykach ekstatycznych n- 
prawiają kult Alego, protoplasty Szyitów.

2) Jestem derwisz!
s) Muzykantów (saar — mandolina wseh.).
*) Thari — rodzaj bandury.
5) Tak nazywa się święto żałobne u mahometan- 

Szyitów na pamiątkę śmierci Alego; punktem kul
minacyjnym obchodu jest zadawanie sobie ran w 
głowę i biczowanie łańcuchami przez tych, co ślu

Ucichło. Opętany „mąż święty" dokoła 
Obchodzi widzów. Aj em Darwisz! * 2 *) —dysząc 

[woła
I chciwie dłoń wyciąga, twarz krzywiąc bole

śnie.

A mnie się niewyraźnie zdaje, jakby we śnie, 
Że widok ten nie nowy, lecz tylko zmieniony, 
Że gdzieś widziałem takich derwiszów legiony.

taniec bajader.

Wybiegła. I wolniutko krąży; rzekłbyś: płynie 
Przy brzdąkaniu tłumionem saraudarów ’) grona. 
W poczuciu siły wdzięków, jak greckie boginie 
Wyniosła, na krzyż 3płotła ozdobne ramiona:

Magnetyzuje czarem. A gdy już skupiona 
Na pięknej łuna spojrzeń—stanie, głową skinie: 
Namiętnym szeptem zadrży tara 4 5) wyuczona: 
To wstydliwa zapowiedź rozkoszy z niej płynie.

Ucichła. Wnet wybuchnął taniec rozpasany — 
Skonał. Skargą namiętną wtóru pełne tony
Łkają... rwą się (przygrywka coś szepce wsty-

[dliwa:

Dalsze ciągi obietnic). Tancerki zdyszanej 
Tors mdleje, to wygina się na wszystkie strony, 
Słania się, już... lecz tańca szał znów ją porywa.

Szachsej-Wachsej.s)

Do czarnej z półksiężycem chorągwi ponurej 
Ciągną tłumy na krwawe dzisiejsze igrzysko.
Na wzgórzu siadły w szadrach Persyi smagłe córy. 
Jak wielka biała płachta na tle cmentarzyska.

Czekają, łkając cicho. Nagle się rozlewa 
Lament szeroki. Oto idą ślubownicy;
Stanęli. Każdy na się biały fartuch wdziewa, 
Wiąże głowę: gotowi wiary męczennicy. 

bowali to krwawe umartwienie.

Błysły szable, kindżały, 8 zczęknęły łańcuchy, 
Krótkim szczękiem, by świętej nie przerywać 

[ciszy,
I rusza barw procesya gęstymi szeregi.

Za chwilę tłum rozciągnie się w korowód głuchy. 
Buchnie okrzyk i w pląsach szalonych przybyszy 
Zaczną migać krwią zlane głowy i szat śniegi.

Wacław Rogowicz.

NASZE DROGI.

lgiWe<lłiig doniesień pism, projekt no- 
^BBwBwycn przepisów o podatku drogo-
M^|'vvni i sposobach jego opłaty w 

Królestwie Polskiem, całkiem opracowa
ny, czeka już tylko na zatwierdzenie władz 
wyższych. Jest to wiadomość niesłychanie 
ważna, reforma bowiem w tym zakresie 
wpłynąć może znacznie na naprawę sto
sunków ekonomicznych. Stan dróg jest 
wyborną miarą stopnia kultury danego 
kraju i społeczeństwa. We Włoszech, na 
bocznych, nawet bardzo podrzędnych dro
gach, chodzą omnibusy parowe; w Niem
czech i innych krajach zachodnio-europej
skich wszystkie drogi są tak świetne, że 
jeden koń może na nich ciągnąć olbrzymie 
fury naładowane. W miarę posuwania się 
dalej na Wschód drogi są coraz gorsze, 
a siła zwierzęca pociągowa coraz mniej 
może dźwigać ciężarów, które dochodzą 
do minimum w ziemi jakuckiej, gdzie za
ledwie parę pudów jedna furmanka prze-

U nas środki komunikacyi kołowej są 
jeszcze fatalne;straty zaś, stąd pochodzące, 
nie dadzą się nawet obliczyć. Na naszych 
drogach koła szybko się niszczą, konie 
bardzo prędko tracą siły, uprząż się rwie. 
Przytem siła pociągowa musi być dwa ra
zy większa, a ładunek znacznie mniejszy, 
niż na drogach dobrych. Nadto obliczmy, 
ile czasu niepotrzebnie się marnuje z po
wodu złej komunikacyi. Największe atoli 
straty ponosi ludność wiejska z powodu 
niemożności dotrzymania terminów dosta
wy. Właściciele gorzelni, plantatorowie 
buraków, wytwórcy produktów zbożowych, 
związani surowymi warunkami uwowy 
z hurtowymi odbiorcami (jak np. cukro
wniami, rządowymi składami spirytusu, 
intendenturą wojskową), skutkiem złej 
komunikacyi dochodzą prawie do ruiny. 
Produkty mogą być na czas przygotowa
ne, ale naraz deszcze, słoty, niespodziane 
roztopy, paraliżują wszelką komunikacyę. 
W najlepszym razie furmanki, zgodzone 
po cenach wygórowanych, wloką transport 
powoli. Ale wozy na wybojach przewraca
ją się, przez co psuje się lub niszczy pro
dukt; często zaś zapadają w przemiękłej 
ziemi lub błocie i tamują drogę całemu 
taborowi. W rezultacie produkty przycho
dzą prawie zawsze spóźnione lub znacznie 
uszkodzone.

Na złym stanie dróg tracą tedy wiele 
nietylko posiadacze gospodarstw folwarcz
nych, lecz i włościanie, bądź jako dostaw
cy własnych produktów na jarmarki, bądź 
też jako najęci przez większyeh właści
cieli. Nasz lud jednak wcale nie umie zdać 
sobie sprawy z tego, że od stanu dróg w 
znacznej mierze zależy jego dobrobyt i dla
tego lekceważy zupełnie komunikacyę ko
łową, a obowiązkowe szarwarki uważa za- 
niepotrzebną pańszczyznę, którą odbywa 
niechętnie i niedbale. Znacznie do tego się 
przyczyniają wójtowie gmin, którzy chcąc 
zyskać wyborców, robią włościanom ulgi. 
Mianowicie naganiając pozornie do napra
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wy, pozwalają im na to, ażeby wyjechaw
szy z furmankami na drogę, spędzali czas 
bezczynnie, zaoszczędzając tym sposobem 
sprzęźaj. Czasem tylko, dla oka ludzkiego, 
ten i ów przywiezie furę ziomi czy piasku 
i wysypie na drogę. Pobłażliwość taka 
wójtów interesowanych jest wielce szko
dliwą, bo przedewszystkiem podtrzymuje 
ona zły stan dróg, nadto utrwala śród ludu 
to przekonanie, że obowiązkowa naprawa 
jest ciężarem zbytecznym i że napędzanie 
go do tej roboty przynosi mu krzywdę.

Taki stan rzeczy można zmienić tylko 
na drodze reform zasadniczych. Sprawa ta, 
niezmiernie żywotna, już niejednokrotnie 
poruszana w sekcyi rolnej, była nieraz 
przedmiotem narad, prac i zabiegów zbio
rowych. Ale, niestety, w czynie rezulta
tów dotychczas nie widzimy.

Dawniej, w epoce pańszczyźnianej, spra
wa budowy i utrzymywania dróg bitych 
stała nierównie lepiej, niż dzisiaj, pomi
mo że ówczesny stan ekonomiczny nie 
wymagał jeszcze tak gwałtownie udogo
dnień komunikacyjnych. Czynnikiem po
stępu w tej mierze był przymus, który 
dziś powinien się stać obowiązkiem ludno
ści; że jednak ludność ta nie rozumie je
szcze całej doniosłości komunikacyi drogo
wej, należy więc wprowadzić rygor i in
nego rodzaju przymus: za pomocą prawa 
i odpowiednich urządzeń. Dotąd istnieją
ce organizacyę tego rodzaju bardzo szwan
kują.

W r. 1866 ogólna przestrzeń dróg bitych 
w Królestwie Polskiem wynosiła około 
2,000 wiorst. Wszystkie wybudowano za 
pomocą szarwarku, odbywanego w ciągu 
dwu dni, poświęconych w tym celu przez 
każdego obywatela. Powinność ta dawała 
rocznie około 600,000 dni roboczych pie
szych i 500,000 furmanek. Nadto, rząd u- 
dzielał corocznie na budowę i utrzymanie 
dróg 20.000 rb.

W r. 1870 zarząd dróg gruntowych i u- 
trzymanie ich zogniskowano w komitetach, 
dozór zaś powierzono przedstawicielom lu
dności miejscowej. W takich warunkach 
drogi były utrzymywane stosunkowo po
rządnie i nie wymagały nadmiernego ob
ciążenia ludności miejscowej. Od 19 czerw
ca 1870 r. zarząd dróg przeszedł w ręce 
administracyi miejscowej; szarwark znie
siono i na utrzymanie dróg zaprowadzono 
osobny podatek drogowy, który z całego 
Królestwa przynosił około 1,200,000 rubli 
rocznie. W takiej sumie określono też wy
sokość budżetów i dokonywania wydat
ków.

Doświadczenie trzydziestoletnie przeko
nało, że pomimo tak znacznych sum, po
święcanych na utrzymanie dróg w Króle
stwie Polskiem, stan ich w całym kraju 
stał się gorszym, niż przed rokiem 1870 
i pod żadnym względem nie odpowiada 
dzisiejszym wymaganiom ekonomicznym 
i kulturalnym. Otóż na tę okoliczność 
zwrócono uwagę rządu i dzięki temu, z je
go rozporządzenia, opracowano projekt re
formy w sposób następujący (według spra
wozdania Now. Wretn.): Rozkład podatków 
drogowych między mieszkańców wiej
skich, wyznaczanie kolei uiszczania ich 
w naturze pozostawiono własnemu uzna
niu każdej gminy. Ciężary te określają się 
według ilości ziemi, pozostającej w posia
daniu każdego właściciela (4 dziesięciny 
lasu odpowiadają 1 dziesięcinie gruntu or
nego lub łąki). Szarwark konny obowiązy
wać będzie tylko obywateli posiadających 
konie. Dla dowolnej zaś zamiany podatku 
tego w naturze na pieniężny, komisyę dro
gowe wyznaczają ceny obowiązujące. Nie
zależnie od tego podatek drogowy ziem
ski opłacać będą: 1) właściciele ziemscy 
w wysokości 15$ od podatków wnoszonych 
(gruntowych i innych) i 2) właściciele nie
ruchomości miejskich 15$ od podatku po- 
dymnego i dochodów z nieruchomości, 
oraz 10$ od świadectw wydawanych na 
prawo prowadzenia przemysłu i handlu. 

W eelu zwiększenia wysokości dochodów 
na utrzymanie dróg pierwszej kategoryi, 
rządom gubernialnym służyć będzie pra
wo przedsiębrania środków zmierzających 
do zaprowadzenia podatku szosowego od 
przejeżdżających i przewożących towary, 
w wysokości najwyżej pół kopiejki od 
wiorsty i konia. Na drogach drugorzędnych 
wolno będzie pobierać opłaty, zwane ,mo- 
stowem," za przeprawy itd. Oprócz tych 
wszystkich opłat, stanowiących specyalne 
środki drogowe, projekt zaleca pobieranie 
opłat na ten cel od fabryk, zakładów i wo- 
gólo przedsiębiorstw przemysłowych w 
stosunku 3/a% od wartości ich urządzeń 
i czystego dochodu. Gromadzone w ten 
sposób kapitały pozostawałyby w rozpo
rządzeniu ministeryum spraw wewnętrz
nych i przeznaczane byłyby na budowę 
nowych dróg tudzież utrzymywanie już 
istniejących.

Cała ta reforma, jak widzimy, będzie 
miała doniosłe znaczenie. Przedewszyst- 
kiem przywróci ona szarwark drogowy; 
następnie wciągnie do opłat te sfery, któ
re w znacznej mierze korzystając z dróg 
gruntowych, nie ponosiły dotąd żadnych 
ciężarów na ten cel, tj. przedsiębiorstwa 
przemysłowo-handlowe. Wreszcie reforma 
ta wogóle ureguluje opłaty drogowo wiej
skie. Nie na tem wszakże powinien być 
koniec: Niezmiernie ważnym warunkiem 
jest sama organizacya utrzymania dróg 
istniejących i budowy nowych. Jeżeli bo
wiem ta będzie wadliwą, to i obfitość środ
ków pieniężnych niewiele pomoże...

Zen. Piet.

PŁACA ZAROBKOWA.

konomista Say-Starszy, który jak
kolwiek mu przy urodzeniu nadano 
piękne imię Jana Chrzciciela, był 

tylko popularyzującym apostołem eko
nomii po litycznej, ezemś w rodzaju rozno- 
siciela nowofabrykowanego artykułu nau
kowego, zdobył się jednak o własnych si
łach na kilka prawd naukowych. Między 
innemi głosił on co następuje: zapłata za 
pracę ręczną jeśt nieco za wysoką, albo
wiem pozwala ona klasie wyrobniczej roz
mnażać się jak piasek na brzegu morskim 
i gwiazdy na niebie. Ta wygórowana pła
ca hamuje rozwój handlu międzynarodo
wego. Z obniżeniem zarobku cena towa
rów spada,' a kraj odnośny może wtedy 
dopiero święcić tryumfy na rynku wszech
światowym. Skromność wymagań ludzi 
pracy jest zatem zasadniczym warunkiem 
rozkwitu industryi krajowej. Pogląd Ja
na Chrzciciela Saya tak uderza swą oczy
wistością, iż nio wymaga żadnych dowo
dów, jedynie można zarzucić Say’owi to, 
że nie wyprowadził dalszych wniosków 
z tak zdrowej myśli. Każdy przyzna, iż 
nie tylko obniżenie zarobku, ale zarazem 
zwężenie innych części składowych ceny 
towarowej, jako to stopy zysku oraz renty 
gruntowej, mogą również wybornie się 
przyczynić się do stanienia towarów, a za
tem, jak przypuszcza Say, podbojów eko
nomicznych danego kraju. Oprócz tego 
należy żałować, iż rzeczywistość po im- 
pertynencku przeoczyła świetną teoryę 
Saya. Tak np. Chiny, Irlandya, a nawet 
Galicya owe — że się tak wyrażę—ziemie 
obiecane głodomorów, dotychczas jakoś 
nie zalały świata swymi wyrobami, pod
czas gdy Ameryka, kraj klasyczny wyso
kich zarobków, trzyma obecnie w postra
chu wszystkie państwa industryalne.

Jeszcze więcej można ubolewać nad 
tem, iż nowsza ekonomia polityczna z zu
pełnym brakiem pietyzmu zarzuciła i od
rzuciła pozostawione jej w puściźnie od
krycie. Już przed laty kilkudziesięciu in- 

żenier angielski (Brassey), który budował 
koleje żelazno w rozmaitych krajach, zau
ważył, iż wydajność pracy jest w prostym 
stosunku do wysokości zarobku. Gdzio lud 
lepiej się odżywia, gdzie opływa w pewien 
minimalny komfort umysłowy, tam pra
cuje z większą inteligencyą, wytwarza 
przedmioty lepsze i cenniejsze, nadaje się 
do obsługiwania bardziej złożonych na
rzędzi produkcyi itd. O.l tego czasu eko
nomiści harcują na koniku inżeniera an
gielskiego. W nowszych czasach kwestyi 
nadano jeszcze inny zwrot. Tak np. au- 
stryacki okonowista Teodor Hertzka, je
den z zstatnich Mohikanów szkoły Ricar
do i twórca idylli społecznej „Freiland“ 
obszedł się jeszcze niecnioj ze schedą na
ukową Jana Saya. W ostatniej swej 
wielkiej pracy ogłasza on wzrost zarobku 
zatalizman zbawczy i klapę bezpieczeństwa 
gospodarstwa współczesnego. Jak wiado
mo, kryzysy przedewszystkiem pochodzą 
stąd, iż zysk pozostający po pokryciu kosz
tów produkcyi jest za wielki, aby mógł 
być całkowicie spożytym. Radzi zatem 
Hertzka, dla zapobieżenia zastojom 
przemysłowym, podnieść zarobek, aby 
w ten sposób rozszerzyć sfery kupującej 
publiczności. Co prawda, produkeya kra
jowa uległaby zmianom jakościowym. 
Tak np. przy pewnej wysokości zarobków, 
rozchodziłoby się mniej liberyj lokajskich 
a więcej świątecznych tużurków szewioto
wych, mniej łapci a więcej butów itd. 
Ale gospodarstwo społeczne bardzo pręd
ko przystosowałoby się do nowego popy
tu. Słowem widzimy, iż nowsza ekonomia 
polityczna zajęła stanowisko wręcz prze
ciwne do 8ay’owskiego. Już ze względów 
przytoczonych, jako też z tysiąca innych 
powodów społecznych, humanitarnych, 
politycznych itd. itd. musiały powstać 
dążenia poniekąd prawno-pań&twowe, po 
części zaś oparte na samopomocy zbioro
wej, zmierzające do uregulowania i usta
lenia zarobku lub unormowania go zale
żnie od rozmaitych okoliczności, jak np. 
konjunktury przemysłowej, kosztów utrzy
mania itd.

Ruch nowy zapoczątkowały tradeunion y 
angielskie, które pierwsze zaprowadziły 
wchodzące obecnie w całoj Europie w 
zwyczaj, kontrakty zbiorowe. Chcąc unik
nąć sporów i nieporozumień szkodliwych 
dla trybu produkcyj, dany związek zawo
dowy zawiera z przedstawicielstwem za
kładów przemysłowych umowę, na której 
zasadzie, przodewszystkiem ujednostajnia 
się dla pracowników danego fachu zaro
bek, przyczem wielkość jego zmienia się 
według „skali ruchomej” odpowiednio do 
wzrostu lub spadku cen wytwarzanych 
produktów, albo też zależnie od kosztów 
utrzymania w rozmaitych miejscowo
ściach. Już w r. 1887 Rządowe biuro ma
rynarki angielskiej, powierzając dostawy 
przedsiębiorcom prywatnym, zobowiązało 
ich do wprowadzenia w swych zakładach 
taryfy zarobkowej odpowiednich trade- 
unionów. Za przykładem tym poszły: 
Urząd Szkolny i Rada Hrabiowska w Lon
dynie. Dostawcy byli zmuszeni pod karą 
100 funtów szterlingów na zasadzie klau
zuli o „fair wages” do poddania się tym 
warunkoip. płacy i czasu roboczego, które 
praktykuje się w odnośnych stowarzysze
niach fachowych. W r. 1891 Izba gmin 
użycza wreszcie nowemu zwyczajowi swej 
sankcyi, a od tego czasu zarówno rząd, jak 
wszelkie instytucye autonomiczne zaczy
nają stosować przepisy o tak zwanej spra
wiedliwej płacy roboczej.

W Belgii ruch na korzyść klauzuli o mi
nimalnym zarobku datuje się od r. 1887. 
W r. 1896 dziewięć zarządów prowineyo- 
nalnych i 47 większych gmin miejskich 
wciela do kontraktu dostawy warunek 
o przestrzeganiu minimalnego zarobku 
przez odnośnego przedsiębiorcę. Rząd bel
gijski przedsięwziął już również próby 
w tej mierze.
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Niektóre Btany holenderskie oznaczyły 
dla wszelkich robot publicznych zarobki, 
które dawałyby pracownikowi w całości 
dochód pokrywający koszty utrzymania. 
Jest to skala minimalna, której nie ma 
prawa przekroczyć żaden dostawca rzą
dowy.

We Francyi gminy miejskie od 1891 r. 
usiłowały na własną rękę wprowadzić no
wą instytucyę prawną. Dopiero jednak | 
trzy rozporządzenia rządowe z r. 1899 na
dały jej podstawę przymusową. Za normę 
obowiązującą .obrano zarobki, przyjęte 
w tej miejscowości, w której działa dane 
przedsiębiorstwo dostawy lub ma być wy
konaną odnośna praca

Szwajcarya wprawdzie nie poszła jesz
cze szlakiem nowej reformy, ale za to 
przekształciła ją w sposób bardzo ciekawy, 
mianowicie rząd szwajcarski wtłoczył swe 
własne kontrakty najmu pracy w szranki 
ścisłych przepisów minimalnego zarobku. 
Dotyczy to oczywiście między innymi i za
rządów’gminnych w całej Szwajcaryi. Tu 
więc w przeciwieństwie do Anglii władza 
państwa, a co ważniejsza, niezliczone urzę
dy gminne, w bezpośredniem zetknięciu 
z pracownikiem ręcznym poddają się na
kazowi humanitarnego słupa pograniczne
go płacy minimalnej.

Podobną myśl z bardzo słusznym pod
kładem ekonomicznym napotykamy w Au
stryi. Mianowicie za treść płacy minimal
nej przyjęto nie sumę pieniężną, lecz jej 
siłę kupczą. Tożsamość wynagrodzenia bo
wiem polega dla pracującego przede
wszystkiem nie na określonej wysokości 
kwoty pieniężnej, ale na tej ilości środ
ków spożywczych, któro można nabyć za 
dany równoważnik zarobkowy w gotówce. 
Każda drożyzna zboża uprawnia w myśl 
przepisu rządowego do pobierania płacy 
podwyższonej w odpowiednim stopniu.

Najdalej posunął się na polu polityki 
zarobkowej kraj najbardziej postępowy 
pod względem reformatorsko-społecznym, 
a mianowicie... Nowa Zelandya. Tak np. 
rząd kolonii Wiktoryi ustanowił dla nie
których gałęzi przemysłu przytem dla 
wszelkich przedsiębiorstw danego rodzaju 
bez wyjątku taryfę zarobkową, która w po
równaniu z dawniejszemi płacami stanowi 
zwyżkę o 25%. Co prawda, z przywileju to
go korzystają tylko pracownicy rasy kau
kaskiej. Przedsiębiorstwa zabezpieczyły 
się przeciwko stratom, mogącym wyni
knąć z podniesionej płacy za pomocą t. z. 
•Task-system, a zapewniającego pewną 
minimalną wydajność pracy, wykonywa
nej przez wyrobnika.

W Niemczech prąd „sprawiedliwego za- 
robku“ dotychczas nie uzyskał poparcia 
ani rządu, ani stronnictw politycznych. 
Za to toruje tu sobie drogę zwyczaj nor
mowania wynagrodzenia roboczego za po
mocą t. zw. „wspólnot taryfowych/ Sam 
pomysł pochodzi z Anglii. Powstały tam 
mianowicie w swoim czasie związki, obej
mujące zarówno stowarzyszenia zawodo
we, jak zjednoczenia przedsiobiorcze. Pe
wien wielki kartel, przypuśćmy, zawiera 
z trade-union em umowę treści następują
cej: przyznaje mu pewne prawa i przywi
leje, zatwierdza pomyślne warunki pracy, 
ale za to tytułem wzajemności żąda od 
niego, aby członkowie jego pracowali tyl
ko u przedsiębiorców należących do karte
lu. Z chwilą gdy jakiś indywidualista ła
mie obręcz kartelu, pracownicy w myśl 
zawartej umowy opuszczają jego zakład. 
Podobny typ związku, jakkolwiek oparty 
na odmiennych zasadach ekonomiczno- 
społecznych, przedstawiają wspomniane 
wspólnoty taryfowe. Przedewszystkiem 
tkwi w urządzeniach tych znana zasada 
ekonomiczna, iż wszelkie czynniki, mogą
ce wpłynąć na rezultat umowy i cenę pe
wnego towaru (np. siły roboczej), daleko 
słuszniej i wyraźniej ujawniają się, gdy 
w roli kontrahentów występują dwie wiel
kie grupy, niż wtedy, gdy pojedynczy 

członkowie obydwu obozów zawierają u- 
mowy na własną rękę. Jest to rzecz wia
doma, iż zrzeszenie wzmacnia położenie 
społeczne jednostki, a wskutek tego umo
wy zbiorowe mogą wydać rezultat wzglę
dnie sprawiedliwszy, niż targ luzaków. 
Dalej tranzakeya w tym razie staje się 
prawdziwie dwustronną, miast, jak to 
często się zdarza, być warunkiem narzu
canym dowolnie. Wybitny przykład zilu
struje nam stan rzeczy: W początkach 
października ustalono taryfę zarobkową 
dla litografów. A więc związek litografów, 
obejmujący 98% wszystkich fachowców 
niemieckich oraz zjednoczenia pryncypa- 
łów, wyznaczyły komisyę, która po długich 
układach, przypominających targ, po roz
ważeniu szans konjunktury przemysłowej, 
kosztów utrzymania itd., uchwaliła zwyż
kę płacy o 7|%, przyczem obydwie strony 
zobowiązały się na 5 lat przestrzegać ści
śle taryfy. W r. 1896 podobne postanowie
nie wywołało wielki spór w prasie, a na
wet odbiło się echem na łamach pism nau
kowych. Oczywiście komisya porozumiała 
się przy tej sposobności również co do in
nych spraw, tak iż wspólnota taryfowa, 
rozciągająca swą kompetencyę na całe 
państwo niemieckie, reguluje nietylko za
robek, ale oprócz tego inne kwestye do
niosłe, że tu przytoczę chociażby fachowo 
wykazy pracy.

H. Przedmiejski.

i —-----
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ehy, konchy perłowej), witraż (nauka komponowa
nia, cięcia szkła i malowania na szkle), litografię 
artystyczną (nauka technik litograficznych, rysowa 
nie i malowanie wprost z natury na kamieniu lito
graficznym i drzeworyt), haft (nauka wszystkich 
technik haftu, komponowanie ornamentu haftowego 
i aplikacyi), emalię, malowanie na porcelanie, wy
roby z blachy, wypalanie snycerskie (w drzewie 
i polerowanie), indyjskie malowanie materyi (t. zw. 
batiks, na portyery, zasłony, pokrycia mebli, wa
chlarze, parasolki itp.), wyrób papierów wzorzy
stych (na okładki i tapety). Nadto wykładaną bę
dzie umiejętność malowania klejowego, kompono
wania szablonów, etykiet, afiszów, monogramów 
itp. Uezeniee oddziału drugiego po za speeyalno- 
ścią swoją korzystać będą z nauki malarstwa i ry
sunku z natury, udzielanej na oddziale pierw-

— W uniwersytecie królewieckim trzech profe
sorów (anatomii, chemij i fizyki) oświadczyło się 
przeciw studyom medycznym kobiet i nie dopusz
czają ich na swoje wykłady.

Hakata. W Raciborzu odbył się wiec katolików- 
Niemców. Ks. dziekan Stanka z Hulczyna dowiódł, 
że bakatyści i wszechniemcy dążą nietylko do 
zniemczenia, lecz i do sprotestantyzowania wscho
dnich kresów Prus. Domagał się, by centrum popie
rało stale żądania polskie w parlamencie i zwal
czało politykę antypolską rządu, pod warunkiem 
jednak, że skrajna prasa polska zaprzestanie walki 
z centrum.

— Kuryer Poznański donosi, że poczta tamtejsza 
odsyła wszystkie gazety warszawskie do biura tło- 
maezenia („Uebersetzungstelle11). skutkiem czego 
pisma te dochodzą do abonentów spóźnione o dni 
kilka.

Konkursy. Redakcya Gońca Handlowego ogło
siła konkurs ua podręcznik dla Towarzystw wza
jemnego kredytu, ułatwiający prowadzenie kores- 
pondencyi i mauipulacyi wewnętrznej. Nagroda 250 
rb. i zysk ze sprzedaży książki. Termin 1 czerwca 
1902 r.

— Tow. wzaj. pomocy prac, handlowych i przem 
ogłosiło konkurs na napisanie w języku polskim za
sad korespoudeneyi handlowej z wzorami. W wa
runkach konkursu położono nacisk ua zastosowanie 
wyrazów technicznych polskich, Ze wskazaniem 
w nawiasie, przy mniej znanych, odpowiednich wy
rażeń cudzoziemskich. Podręcznik, napisany języ
kiem czystym i poprawnym stylowo, ma służyć do 
użytku szkół handlowych i obejmować około 35 ar
kuszy druku małej ósemki. Nagroda 400 rubli, przy
czem prawa autora pracy nie będą w niczem ogra-

Telefony. Według nowej taksy, która obowiązy
wać zacznie od d. 14 listopada r. b., abonament ro
czny telefonów w mieszkaniu prywatnem koszto
wać będzie 62 rb. 10 kop ; aparat do użytku zbioro
wego w klubach, instytucyach państwowych, spo
łecznych i handlowych, oraz kantorach, agenturach 
i magazynach — 69 rb ; aparat do użytku publicz
nego w hotelach, restanracyach, bankach, teatrach 
itp. — 89 rb. 70 kop. Opłata obowiązuje w promie
niu 3 wiorst od stacyi. Powyżej tej odległości po
bierana będzie opłata dodatkowa po 3 rb. za każde 
100 sążni przewodnika, licząc w odległości prostej. 
Aparat dodatkowy, ustawiony przy przewodniku 
abonenta w tem samem pomieszczeniu, kosztować 
będzie 30 rb., gdy ma być ustawiony w innem po
mieszczeniu, koszt podnosi się o 3 rb. za każde 100 
sążni przewodnika Za dodanie do aparatu specyal- 
nego dzwonka lub drugiego przyrządu słuchowego 
3 rb. Jednorazowe przeniesienie aparatu w tymże 
lokalu — 6 rb., do innego lokalu — 12 rb., do inne
go gmachu tejże posesyi—18 rb., do innej posesyi— 
24 rb. Jednorazowe użycie telefonu ua stacyi roz
mów — 10 kop.

Zdrowie publiczne. W eelu wzmocnienia w War
szawie nadzoru sanitarnego i polepszenia stauu 
zdrowotności, urząd lekarski podzielił miasto na 17 
oddziałów i wyznaczył dla każdego z nich osobne
go lekarza.

Zjazdy. D. 10 listopada, na zjeździć przedstawi
cieli kolejowych w Petersburgu, rozpatrywane będą 
następujące sprawy ważniejsze: o wynagrodzeniu 
właściciela bagażu w razie nieterminowej dostawy; 
o wyjaśnieniu, kto mianowicie, wysyłający czy też 
posiadacz duplikatu listu frachtowego, ma prawo 
do kwoty, osiągniętej ze sprzedaży nieodebranego 
transportu; o ustanowieniu wysokości normalnego

Wiadomości społeczne. Powstał projekt przejrze
nia sprawy podatku mieszkaniowego i szpitalnego 
w celu ścisłego oznaczenia, które osoby winny mu 
podlegać.

Szkoły. Ministeryum Toluictwa i dóbr państwa 
zawiadamia, że szkoły handlowe średnie i wyższa 
rzemieślnicza w Łodzi zostały zaliczoue do zakła
dów naukowych, których wychowańey mają prawo 
wstępu do moskiewskiego instytutu rolniczego.

— W Równem otworzono 4-klasową szkołę mu
zyczną, w której wykładane będą: nauka gry na 
fortepianie, na skrzypcach i śpiew chóralny.

— Zwierzchność średnich zakładów naukowych 
otrzymała od ministeryum polecenie opracowania 
projektu i kosztorysu wycieczek botanicznych dla 
uczniów.

— Wszystkie okręgi naukowe otrzymały polece
nie, ażeby w zakładach naukowych zwrócono uwa
gę na zaznajamianie uczniów z systemem metrycz-

Z uniwersytetu. Wszystkie*  komisy e, obradujące 
nad sprawą reformy w uniwersytetach, oświadczy
ły się za wprowadzeniem wyborów.

— Ministeraum oświaty podjęło sprawę utworze
nia na wydziale prawnym, zamiast istniejącej obe
cnie jednej, dwóch katedr: prawa administracyjne
go i polityki administracyjnej.

Żydzi w szkołach. Ministeryum oświaty, powo
łując się na skuteczność stosowanego dotychczas 
ograniczenia procentowego dla Żydów, ueząeyeh 
się w gimuazyaeh, progimnazyach i szkołach real
nych, uznało za pożyteczne wprowadzić te same 
przepisy do szkół technicznych niższych i średnich, 
dodając, że w tych z istniejących szkół przomysło- 
wych, w których obecnie liczba Żydów dosięga lub 
przewyższa ustanowioną normę procentową, nale
ży, nie zawieszając zupełnie przyjmowania ucz
niów, zmniejszyć wymieniony wyżej stosunek pro
centowy w ten sposób, ażeby w ciągu kilku lat licz
bę Żydów doprowadzić- do właściwej normy.

Dla kobiet. Nowo otworzona w Krakowie „Szkoła 
sztuk pięknych i przemysłu artystycznego dla ko - 
biet“ podzielona została na dwa oddziały: 1) Szko
łę sztuk pięknych z przedmiotami wykładowymi ry
sunków, malarstwa wogóle i krajobrazów, tudzież 
wykładami teoretycznymi (anatomii, historyi sztuki 
i nąnki o stylach) i 2) Szkołę. sztuki stosowanej 

« czyli przemysłu arystycznego, która obejmuje na- 
| stępująee przedmioty: iukrustacyę (z drzewa, bla-
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braku wagi transportów , zbożowych, pochodzącego 
z rozsypywania się i schnięcia zboża na składzie; 
o odpowiedzialności kolei żelaznych za nietermi
nową dostawę transportów, przewożonych w po
ciągach osobowych; o zmianie istniejących przepi
sów, dotyczących powrotnego dostarczania towa
rów na stacyę, z której były wysłane; o sposobie 
określania charakterystycznych cech drzewa opa
łowego przy stosowaniu do transportów obowiązu
jącej taryfy przewozowej.

— W styczniu r. p. odbędzie się w Petersburgu 
zjazd dyrektorów i przedstawicieli szkół handlo
wych. Na zjeżdzie będzie urządzona wystawa pod
ręczników i różnych przyrządów naukowych, po
trzebnych dla tych szkół, w celu zapoznania z ni
mi osób interesowanych i postanowienia, czy przy
rządy te mogą być sprowadzane z zagranicy.

Rolnictwo. Niższa szkoła rolnicza dla Żydów, 
która powstaje w Częstoniewie, w pow Grójeekim, 
mieć będzie kurs trzyletni; ostatni rok przeznaczo
ny jest na zajęcia praktyczne. Zostawać będzie pod 
nadzorem ministeryum rolnictwa i oświaty, a istnieć
bez zapomogi rządowej.

— Ministeryum rolnictwa postanowiło podzielić 
majątki skarbowe na mniejsze części, gdyż na ist
niejące obecnie wielkie obszary nie ma odpowied
nich dzierżawców.

Koleje i komunikaoye. Z rozporządzenia władzy 
wyższej nakazano powtórnie wszystkim ekspedy
torom kolejowym, aby przy wydawaniu kwitów ba
gażowych daty były podwójne — nowego i starego

— Senat wyjaśnił, że koleje żelazne odpowiada
ją za uszkodzenie rzeczy podróżnych przez posłu
gaczy kolejowych’.

Przemysł i handel. Ministeryum rolnictwa posta
nowiło rozwinąć w roku przyszłym na szeroką ska

zachodnich,lę eksploatacyę torfu w guberniach
gdzie ludność uboga cierpi na brak opału taniego.

Zmarli. Liberat Zajączkowski, literat, we Lwo
wie. Redagował pismo humorystyczne Szczątek.
Przez krótki czas wydawał dziennik polityczny p. t. 
Kronika Codzienna.

Świeżo wyszła książka

Ii. Bettena

Hodowla kwiatów 
w pokoju 

z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta 'na doświadcze
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto
wna i bogata we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, ja.: na 

wsi.

Cena rb 1 kop. 50, z presyłką rekomendowa
ną rb. 1 kop. 70.

Skład główny w Administracyi „Prawdy.*
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„SLÓJD”
PRACOWNIA DROBNYCH WYROBÓW RĘCZNYCH 

według metody szwedzkiej 
WBH swa SVUVST0WSHlE7

przyjmuje na naukę dzieci i osoby dorosłe, oraz wykonywa 
obstalunki.

Żelazna Nr. 30, m. -13.

A. MAKSIMÓW:

Syberya. i dfltHi soboty
U inni i oskarżeni..................................... 1 rb. 20 kop.
Prieitępcy polityczni i państwowi 1 rb. 20 kop.

Z przesyłką, rekomendowaną 1 rb. 40 kop.
Skład w administracyi „Prawdy/

I
 Aleksandra Świętochowskiego:

Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50.

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20.

Tom HI: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20.

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50.
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

szar, Regina. Rb. 1 kop. 50-
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20.
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50.

Do nabycia w Administracyi Prawdy.

------ . —

Wydawnictwa „Prawdy"---
Ekonomia polityczna według naj

znakomitszych badaczów nie
mieckich ułożona — rb. 3.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie
rzęce wraz z dodatkiem ogól
nych dziejów socyologii—rb. 3.

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo
gia dziecka—rb. 2.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. łiąkow- 
skiej — rb. 3.

Husley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologil — rb 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę
czennicy myśli — rb. 1.

H. Posnett. Literatura porównaw 
oza — rb. 2.

N. Hirszband. Byron w uryw
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 - rb. 3. k. 30.

Prof. Ii. Falkenberg. Historya fi
lozofii nowożytnej, w przekła
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb, 2 kop. 40.

Encyklopedya dla dzieci (ilustro
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50.

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy
rodniały — rb. 2.

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą za połowę o sny.

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

J. JELLINEK:
Prawo mniejszości

z przedmową Aleksandra Świętochowskiego.

Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną 30 kop.
Do nabycia w Administracyi „Prawdy,” Sadowa 14.

nnTTTTTTTi znanej dobroci, wybór duży, ceny nizkie — spe- 11 K I I Ul I H cya|ność: wykonanie podług miary ulepszonym 

UDU U ID jącym dogodność. K. Kłobukowski.
Aleje Jerozolimskie 80, m, 12, trzeci dom od Marszałkowskiej.

Dla pp. Studentów rabat.

Administracya Prawdy otrzymała na skład 200 egzemplarzy książki

W. Sieroszewskiego
12 lk-t

w kraju Jakutów.
Cena ii rb.

(Nakładem drukarni Fr. Karpińskiego. Skład główny w ks. E Wende i S-ka). 
Pragnący nabyć tę książkę abonenci zamiejscowi Prawdy, prenumerujący 
bezpośrednio w naszej administracyi, kosztów przesyłki poczt, nie ponoszą.

OTOGRAFIA RTYSTYCZNA

"W. Twardziclti
Nowy Świat, 46.

IŁobaty wykwintne. Ceny niskie.

Redaktor i wydawca A. Świętochowski.
AoSBOjeHO UeH8ypoio, BapmaBa, 18 Okthóph 1901 ro^a. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8


